
Po przeczytaniu oddaj drugiemu

N ie d b a j o to , żeś w  c ię żk ie  k a jd a n y  s ię  dosta ł,
G d y  lu d  rze k i:  chcę b yć  w o ln y m !  —  zaw sze w o ln y m  został,

(Gen. J. Jasiński. Rok. 1790)

D W U T Y G O D N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  P O L S K I  W  N I E W O L I

Rok III W arszawa, dnia 16 —  31 sierpnia 1941 r. Nr. 18 (67)

T R Z E C I R O K

„D w a są p o rząd k i rzeczy : po rząd ek  do ­
czesny, osobisty , sam olubny , i d ru g i —  ży­
c ia  w yższego, pow szechnego, w iecznego. 
W ty m  d ru g im  św iecie  je s t życie n a ro d u . 
K ażdy  ok res p rze łom ow y dzie jów  w y łan ia  
s ię  n ie  z sad zaw k i ze s to jącą  w odą, lecz z 
bu rz liw ego  po toku , p o to k u  k rw i. B roczą 
k rw ią  poko len ia , ab y  m ogły  żyć n astęp n e . 
Im  cięższe je s t po łożen ie  n a ro d u , tem  czyst­
szy p o w in ien  być to n  duszy  ry ce rsk ie j, 
s taw ia jące j w szystko  co p ry w a tn e  n a  k a r ­
tę  zdarzeń . C złow iek w in ien  się w ted y  
p rzen ieść  w  ów  d ru g i, w yższy po rząd ek  
rzeczy  i s tać  się  w  jed n e j osobie m ężem  
s ta n u  i żo łn ierzem  sw ego n a ro d u , za rzek a ­
ją c  się w szystk iego , co k ied y k o lw iek  za ­
k ła d a ł sobie w  d ążen iu  do 1’ilis tersk iego  
użycia ."

T ak  p isa ł je d e n  z n a jw y b itn ie jszy ch  p i­
sa rzy  i m yślic ie li obozu narodow ego  w  
p ie rw szych  la ta c h  p ie rw sze j w o jn y  św ia to ­
w ej. I  słow a te  n ic  n ie  s tra c iły  ze sw ej 
g łębokiej ak tu a ln o śc i dziś, w  p ierw szych  
la ta c h  d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej. P rzec iw ­
n ie , w ięcej n a m  dziś n iż  k ied y k o lw iek  p o ­
trz e b a  „p rzen ieść  się w  ów  d ru g i w yższy 
p o rząd ek  rzeczy".

P rzed  dw om a la ty  zdaw ało  się nam , że 
ch y b a  n ie  p rzeży jem y  k lęsk i i h a ń b y  i 
w ie lu , b a rd zo  w ie lu  z n a s  is to tn ie  je j n ie  
p rzeży ło . Je d n a k ż e  dziś, u  p ro g u  trzeciego  
ro k u  w ojny , p a trząc  n a  ro z lew ający  się 
dokoła szeroką  la lą  „p o rząd ek  rzeczy d o ­
czesny, osobisty , sam o lubny" , z tro sk ą  i 
n iep o k o jem  zad a jem y  sobie  p y tan ie : czy
n ie  zby t w ie lu  z n a s  i n ie  zb y t ła tw o  p rz e ­
żyło te  d w a  la ta , a  o k lęsce  i h a ń b ie  z a ­
pom n ia ło  z b y t p ręd k o ?  Czy „ ton  duszy  r y ­
ce rsk ie j"  n ie  b rzm i dziś coraz ciszej, w o ­
bec  co raz  na ta rczy w szy ch  pogw izdyw ań  
codziennej k a ta ry n k i?  I lu  dziś je s t m iędzy  
n am i „m ężów  s ta n u  i żo łn ierzy  sw ego n a ­
ro d u "?  A je ś li są, to  ilu  z n ich  „zarzek ło  
się w szystk iego , co k ied y k o lw iek  zak ład a ło  
sob ie  w  d ążen iu  do filis te rsk ieg o  u ży ­
cia"?... C zyśm y uczyn ili w szystko , co m oż­
n a  by ło  uczynić  p rzez  d w a d ług ie  la ta  w  
w a ru n k a c h  choćby tak. ok ro p n y ch  ja k  n a ­
sze?

Z u śm iechem  d um y  słu ch am y  głosów  
naszych  p rzy jac ió ł i so ju szn ików  z Z a ­
chodu  o naszej n ieu g ię te j w alce  z w ro ­
giem , o b o h a te rsk ie j p ostaw ie , o pośw ięce­
n iu  i o fia rach . I m am y  fak ty , n a w e t dużo 
fa k tó w  n a  p o tw ie rd zen ie  te j opin ii. A le 
—  ile  w  tem  je s t naszej in ic ja ty w y  i za ­
sługi, a  ile okoliczności zew n ę trzn y ch  i 
p rzy p ad k o w y ch , n a jzu p e łn ie j od n a s  n ie ­
zależnych?...

S tw orzy liśm y  p ra sę  podziem ną. T ak , 
to  w ażne i konieczne, a le  —  p o m ija jąc  ju ż  
k w estję , ile  też  m am y  ta jn y c h  pism  poza 
stolicą? —  P ra sa , to  p ro p ag an d a , a spo­
łeczeństw o ży je  n ie  sam ą  przecież  p ro p a ­
gandą . P ro p a g a n d a  in fo rm u je , p o d trzy m u ­
je  n a  duchu , szerzy  w ia rę  w  zw ycięstw o, 
i to  są  rzeczy  n iezm ie rn e j w agi, a le  —  to 
n ie  w szystko. C zyśm y stw o rzy li n a jlu ź ­
n ie jsze  bodaj po rozum ien ie  tych  ta jn y c h  
u g ru p o w ań  po litycznych , k tó re  m a ja  j a ­
k ieś k a d ry  o rg an izacy jne , jak ie ś  w p ływ y  
w  k ra ju ?  —  P orozum ien ie , k tó re , n ie  n a ­

ru sza jąc  n iczy je j ideo log ji, pozw oliłoby  
n a  n a jsk ro m n ie jszą  choćby w spó łp racę?  — 
P orozum ien ie , k tó re  choć w  m ałe j m ierze  
zastąp iło b y  n a m  b ra k u ją c e  o rg an y  w ładzy  
p ań stw o w ej w  dziedzin ie  a d m in is tra c ji i 
g o spodark i naro d o w ej?  C zyśm y w  g ra n i­
cach  naszych  m ożliw ości rozw iąza li p ro ­
b lem  w ysied leńców , zapob ieg li szerzącej 
się  ja k  pow ódź nędzy  i d em o ra lizac ji m as, 
z łagodzili sk u tk i z łośliw ych  zarząd zeń  o- 
k u p a n ta ?  Ile  dzieci u ch ro n iliśm y  od że­
b ra n in y , lu b  od śm ie rc i g łodow ej? Ilu  
o jcom  i m a tk o m  ro d z in  dopom ogliśm y 
p rz e trw a ć  „czas m orow y"? Ile  dusz m ło ­
dzieńczych  u strzeg liśm y  p rzed  zn iep ra - 
w ien iem  i cynizm em ?

G dzież je s t w  p racy  podziem nej te n  bez­
spo rny  a u to ry te t, k tó ry b y  p o ry w y  ju n a c ­
k ie  zm ien ia ł w  służbę n arodow ą, a b o h a ­
te rs tw u  jed n o s tek  w yznacza ł d rog i i cele? 
—  K tó rego  sa n k c ji m o ra ln e j w y m ag ały b y  
w szelk ie  poczynan ia  p a tr jo ty czn e , ta k  
tru d n e  n iek ied y  do o d różn ien ia  od zam ętu  
i an a rch ji?  —  K tó ry , n ie  n a rz u c a ją c  n ik o ­
m u  niczego, k ie ro w a łb y  • w szystk iem , a 
p rzez  sam  fa k t  sw ego is tn ien ia , n a p e łn ia ł 
o tu ch ą  sk rzyw dzonych  i lęk iem  —  k rz y w ­
dzicieli, n a k ła n ia ł do gorliw ości w  obo­
w iązk ach  i p o w strzy m y w ał od w ykroczeń?

To pew ne, że n ie  n a ro d z ił się  on jeszcze 
a n i z sam o tn y ch  rozm yślań  p rzyw ódców  
po litycznych , an i w  zak o n sp iro w an y ch  r e ­
d ak c ja ch  ta jn y c h  p ism . J a k  d o tąd  sam  ty l­
ko  n iezaw odny  in s ty n k t n a ro d o w y  k ie ru ­
je  n am i n a  b ezd rożach  n iew oli. Lecz tw ó r­
cą i d aw cą  in s ty n k tó w  je s t Bóg, a gdzie 
nasz  ro zu m  i w ola, zapa ł i en e rg ją?  G dzie 
n asza  w ła sn a  p raca , św iadom a celów , 
tw ó rcza  i zorgan izow ana?

W  trzec i ro k  w o jn y  w k raczam y  z ta k h n  
zapasem  stra sz liw y ch  dośw iadczeń , ja k ie ­
go n ie  dosarczy ły  n am  ub ieg łe  150 la t  n ie ­
w oli, —  a le  w id ać  jeszcze n ie  d o sta tecz­
n ym  d la  odzw yczajen ia  n a s  od zdaw an ia  
w szystk iego  n a  w olę Bożą. Boć oczyw isto 
je s t, że n ie  w oli Bożej b ra k  n a m  do w y ­
b rn ięc ia  z chaosu  i an a rc h ji, lecz w oli n a ­
szej. A le n ie  te j ja ło w ej i b ezp łodne j, k tó ­
ra  p o w sta je  z m arzeń  o n ied o stęp n e j szczę­
śliw ości 1 n ieśm iało , z u tę sk n ien iem  szep­
ce: chcielibyśm y, lecz te j, k tó ra  się rodzi 
pod  obuchem  losu  i z zaciętością , a po tęż ­
nie p rzem aw ia : m usim y.

M usim y stw orzyć  jed en  w ie lk i obóz p o ­
lityczny  Po laków , p rag n ący ch  służyć n a ­
rodow i bez zastrzeżeń , p rzek o n an y ch , że 
p ra w d a  i m oc je d n a  je s t ty lko  i k ry je  się 
w  sercach  czujących, po po lsku . Bo n ie  za 
to  g in iem y, n ie  za to  znosim y najsroższe  
p rześ lad o w an ia , że chcem y lu b  nic chce­
m y być soc ja listam i, k o n se rw a ty stam i itp., 
lecz za to, że je s te śm y  P o lak am i. W ięc 
w idoczn ie  tk w i w  tem  poczuciu : jes tem
P o lak iem , ow a p ra w d a  i m oc, k tó re j lęk a  
się i znieść n ie  m oże w róg, a  k tó rą  zn iw e­
czyć m ożna ty lko  razem  z życiem .

M uszą w  ty m  obozie pow stać  nasze  vrła- 
sne, n ie legalne , in s ty tu c je  op iek i spo łecz­
n e j, o św iaty  i gospodark i naro d o w ej, z 
w łasn ą  k o n tro lą  i egzeku tyw ą, rozp o rzą ­
dza jące  fu n d u szam i, k tó ry ch  źród łem  b e -  
dzie dob row o lne  o p oda tkow an ie  n a jle p ­

szych i p rzym usow e — pozosta łych  e le ­
m en tó w  w  spo łeczeństw ie. T am  w reszcie  
p ow stać  m u s i nacze ln a  o rg an izac ja  sił 
z b ro jn y ch  i sz tab  g en era ln y , k tó re  sk u p ią  
rozproszone do tychczas poczynan ia  w  te j 
dziedzinie, o raz  zap ew n ią  śro d k i i  w a ­
ru n k i d la  ow ocnej p racy  w  k a d ra c h  p o w ­
stańczych .

Ce, oprócz w ład z  ok u p acy jn y ch , m og ło ­
b y  s tać  n a  p rzeszkodzie  p o w stan iu  ta k ie ­
go obozu i w y ło n ien iu  z n iego su i gen eris  
w ład zy  lo k a ln e j?  —-N ie  p rzek o n an ia  p o li­
tyczne , m am y  b o w iem  n a  m y śli ta k ic h  
ty lk o  P o laków , k tó rz y  p rzyna leżność  do 
n a ro d u  po lsk iego  i p ra c ę  d la  jego  d o b ra  
u w a ż a ją  za  n a jp ie rw sze  sw oje  p rzek o n a ­
n ie  po lityczne. —  N ie zap a try w a n ia  spo­
łeczno - u stro jo w e, obóz bow iem , o k tó ­
ry m  m ów im y, m a  być p rzed e  w szystk iem  
obozem  w a lk i o b y t p o lityczny  n a ro d u . 
U stró j spo łeczny  m am y  ju ż  dziś n a rzu co ­
n y  i u rzy m y w an y  siłą  p rzez  o k u p an ta : je ­
s teśm y  g ro m ad ą  n ęd za rzy  w  n iew oli. Z li­
k w id o w an ie  tego  „u s tro ju "  m usi p o p rze ­
dzić w szelk ie  in n e  k o n cep c je  społeczne.

P rzeszk o d ą  je d y n ą  boda j, a le  za  to  b a r ­
dzo tru d n ą  do p rzezw yciężen ia  są  —  s tro n ­
n ic tw a . W ydaje  się to  w  w a ru n k a c h  dz i­
sie jszych  n iep raw dopodobnem , je s t je d n a k  
p raw dziw em .

N iezaprzeczoną zasługą  ty c h  re sz tek  za ­
rząd ó w  s tro n n ic tw , k tó re  zo sta ły  w  k ra ju  
po w rześn iu  1939 r. i oca la ły  od pogrom ów  
późn ie jszych , by ło  p o d jęc ie  ta jn e j p ra c y  
po lityczne j w  czasie, gdy  bez  dośw iadczo­
nego  k ie ro w n ic tw a  dzia łaczy  p a r ty jn y c h  
p ra c a  ta k a  b y ła  n ie  do  pom yślen ia . Z łą  
s tro n ą  te j sy tu ac ji b y ła  je d n a k  okolicz­
ność, że zam ias t k o n ty n u o w an ia  ro li in i­
c ja to ró w  i do radców , dzia łacze  ci u zn a li 
się  za jed y n y ch  p rzyw ódców  i p ra w o d a w ­
ców, w obec k tó ry ch  obow iązu je  ty lk o  r e ­
sp ek t i posłuch . Spow odow ało  to  p ew ne  
sk o s tn ien ie  n ie  ty lk o  o rgan izacy jne , lecz i 
ideologiczne, o raz  pociągnę ło  za sobą te n  
im p as po lityczny , w  k tó ry m  tk w im y  ju ż  
dw a la ta .

N ie jed n o k ro tn ie  ju ż  w  „S zańcu" w y s tę ­
pow aliśm y  z ape lem  o u tw o rzen ie  ogó lne­
go p o rozum ien ia  w szystk ich  po lsk ich  u -  
g ru p o w ań  n a rodow ych , ja k  d o tąd  je d n a k  
—  bezsku teczn ie . P rz y  ca łe j bow iem  go to ­
w ości do tego  „dołów " o rg an izacy jnych , 
„g ó ra"  zachow uje  w ciąż g łuche  m ilczen ie . 
N ie po zo sta je  n a m  w ięc n ic  innego , ja k  
rezy g n u jąc  z „góry" , p rzy s tąp ić  do ak c ji 
b ezpośredn ie j w  „do łach". T rzec i ro k  w o j­
n y  będzie  n iew ą tp liw ie  ro k iem  d e c y d u ją ­
cym  d la  ie j losów , m oże n a w e t ju ż  ro k iem  
k lę sk i N iem iec i zw ycięstw a d la  nas. N ie 
m ożem y dopuścić, b y  w y d a rzen ia  teffo ro ­
k u  zaskoczyły  n a s  b ez rad n y ch  i sk łóco­
n y ch  w ew n ę trzn ie , pozbaw ionych  p lan u  
d zia łań , obow iązu jącego  w szystk ich  P o ­
lak ó w  w  k ra ju , bez w zg lędu  n a  ich  n rz y -  
należność  g ru p o w ą, k lasow ą czy w a rs tw o ­
we.

N ie są to życzenia okolicznościow e, w y ­
pow iadane w  zw iązku z rocznicą, lecz ko­
nieczności, których zaniedbanie może 
dzień zw ycięstw a na zew nątrz uczynić  
dniem  now ej k lęsk i w ew nętrznej.
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Ż Ó Ł T A  Z A G A D K A
sens, ja k  w yo b rażan ie  sobie, iż rząd  ja p o ń ­
sk i u lega  obcym  w pływ om , gdy idzie  o lo ­
sy Ja p o n ji. Japończycy , jak o  naró d , pod 
w zględem  m o ra ln y m  s to ją  ta k  n ie sk o ń ­
czenie w yżej n iż  N iem cy, a  in d y w id u a ln ie  
z ta k ą  p o g a rd ą  t r a k tu ją  n ikczem ne m e to ­
dy teu to ń sk ie , że posądzan ie  ich  o p o k re ­
w ieństw o  duchow e z P ru sa k a m i należy  
p rzy p isać  a lbo  złej w oli, a lbo  ig no ranc ji. 
S tum iljonow y , jed n o lity  rasow o i k u l tu ­
ra ln ie , ożyw iony  jed n y m  b o h a te rsk im  d u ­
chem  n a ró d  jap o ń sk i, pod  żadnym  w zglę­
dem  n ie  m oże być p o ró w n y w an y  ju ż  n ie - 
ty lk o  z p ru sac tw em , lecz z ca łą  s iedem - 
dziesięc iom iljonow ą zb ie ran in ą  n iem iecką , 
w  k tó re j je s t w ięcej ras , ty p ó w  i k u ltu r , 
niż m iljonów  ludzi, a  n a jw ięce j —  in ­
stynktów . najn iższych .

A  je d n a k  —  pow iedzą  n iech ę tn i —  w o j­
n a  z C h inam i i p a k t trzech , M an d żu ria  i 
Indochiny! Czyż to  n ie  są  p rze jaw y  tego 
sam ego du ch a  ag re s ji i zaborczości, ja k i 
cechu je  ty ch  z B erlin a  i ty ch  z M oskw y?

Co do M an d żu rji, to  rzeczyw iście  zosta­
ła  ona z ag a rn ię ta  przez J a p o n ję  p raw em  
k ad u k a , w b rew  w oli L ig i N arodów . B oga­
ty  te n  k ra j b y ł dość p u s ty  i  nędznie , a  r a ­
czej w ca le  n ie  zagospodarow any , dopóki 
n a leż a ł do C hin . D opiero  gdy  się n im  zao­
p iek o w ała  Ja p o n ja , zo sta ł b łyskaw iczn ie  
sko lon izow any  przez... C hińczyków . J e s t

Choć w  dalszym  ciągu  n a jw ięk szą  „po ­
p u la rn o śc ią "  cieszy się w o jn a  n a  rów n in ie  
S a rm ack ie j i oczy całego św ia ta  zw rócone 
są  n a  ta k ie  c e n try  cyw ilizac ji ja k  N arw a, 
H om el i C hersoń , gdzie p ło n ą  la sy  i czołgi, 
z n ik a ją  m ia s ta  i dyw izje , jed n ak że  ju ż  od 
m iesiąca  uw ag a  rządzących  sk ie ro w an a  
je s t z tro sk ą  i n iep o k o jem  n a  te n  zak ą tek  
g lobu, gdzie lekko  i w dzięczn ie  rzucone 
g ir lan d y  w ysp  i w ysepek , n a  p rzes trzen i 
od K am cza tk i do Form ozy, o d dz ie la ją  n a j ­
w yższe szczyty  A zji od n a jg łębszych  o t­
ch łan i P acy fiku .

N ippon! — T en  —  m ały , w zrostem , a 
w ie lk i liczbą  i d uchem  —  żółty  lu d  ze 
słońcem  w  h e rb ie , ju ż  w y b ra ł d rogę sw o­
ją  i  n a w e t ju ż  n a  n ią  w kroczy ł, czego je ­
szcze n ie  m ożna pow iedzieć o jego  a n ta ­
g o n is tach  z E uropy , A zji, A m ery k i i A u - 
s tra lji.

G dy  m ow a o Ja p o n ji, n iem a  n ic  b ard z ie j 
n iem ądrego , n iż  często sp o ty k an e  zdan ie , 
że tam  w szystko  ro b i się pod  nacisk iem , 
czy n a w e t „na  rozkaz" H itle ra . W  Ja p o n ji 
n ie  ro b i się  nic, coby u p rzedn io  n ie  było 
w szechstronn ie  rozw ażone p rzez  cesa rsk ą  
ra d ę  przyboczną, czyli grono  b ezn am ię t­
n y ch  sta rców , k tó ry ch  sąd u  n ie  w ypacza 
żaden  w zg ląd  uboczny, poza dob rem  n a ro ­
d u  i p ań stw a . N azy w ają  Jap o ń czy k ó w  P r u ­
sak am i w schodu . J e s t  to  ta k i sam  no n -

p e rtra k ta c je . Z d a jem y  sobie sp raw ę  z te ­
go, że stanow isko  K ra ju  i ty ch  w szy st­
k ich , k tó rzy  czu ją  odpow iedzia lność za 
Po lskę , n ie  m oże u tru d n ia ć  z a ła tw ien ia  te ­
go ta k  tru d n eg o  i odpow iedzia lnego  za­
d an ia , że w szyscy w  m ia rę  sił i w  sw oim  
zak res ie  w spó łdziałać z rząd em  naszym  p o ­
w in n i. Z d a jem y  sobie je d n a k  sp raw ę, że 
osiągn ięcie  dzisiaj koniecznego  m odus v i-  
v en d i pom iędzy  P o lsk ą  a R osją  S ow iecką 
n ie  m oże być u zy sk an e  z a  w s z e l k ą  
c e n ę .

N ie bardzo  rozum iem y, o co! d em o k ra ­
tyczne j re d a k c ji idzie. P rzecież i w  „S zań ­
cu" m ożna by ło  w yczytać, że w obec pó łto - 
ram iJjonow ej rzeszy  Po laków , w iezionych  
w  R osji, k tó ry ch  los zaw isł od w idzim isię  
rz ą d u  sow ieckiego „ je s t o co się troszczyć, 
je s t poco zd ław ić  oburzen ie , g n iew  i po ­
g a rd ę  podczas rozm ów  z g ronem  z d ra j­
ców, op ryszków  i gan g ste ró w  po litycz­
nych , zw anych  szum nie p rzed s taw ic ie l­
stw em  rząd u  U n ji S ow ieck ie j" .

N ie są to  ch y b a  zw ro ty  m n ie j d ra s ty cz ­
ne, n iż  te , k tó ry ch  używ a „P o lska  W al­
czy", gdy m ów i o S ow ietach .

Czy w ięc „głos po lsk ie j m yśli d em o k ra ­
ty czn e j"  je s t zdan ia , że n as i dyn lom aci p o ­
w inn i posług iw ać się  ta k im  w łaśn ie  języ ­
k iem ? —  A leż w ów czas w  podobny  spo­
sób, albo  jeszcze soczyściej odpow iedzia - 
noby  z M oskw y, i zam iast u k ład u , m ie li­
byśm y  now y „za ta rg " , ty m  razem  —  d y ­
p lom aty czn y  o słow a, z ja w n ą  szkodą d la  
sp raw y...

To n a m  tu  w olno  i na leży  ta k  p rzem a­
w iać, n azy w a jąc  rzecz po im ieniu , ale 
ta m ty m  w  L ondynie?...

C zyżby „P o lska  W alczy" n ie  „zdaw ała  
sobie sp raw y " , że zarów no ów  „za ta rg " , 
ja k  i „chw ila  zw ro tn a" , czy też  „echo no 
s tro n ie  ro sy jsk ie j"  je s t w  u s ta c h  m in. 
S tro ń sk ieeo  ta k  w y ra ź n ą  iro n ia , że —• n ie  
m ów iąc  ju ż  o in n y ch  —  n a w e t dyp lom aci 
sow ieccy poznali się n a  n ie j? ...

W yznajem y  ze sk ru ch ą , że gdyby  za u -  
k ład . k tó ry  ra tu je  od zag łady  m iljony  n a ­
szych b ra c i i tw o rzy  z n ich  p o tężną  p o l­
ską siłę  zb ro jn ą , w ym agano  od nas n a z ­
w an ia  p o stępku  sow ieckiego w  r. 1939 ju ż  
n ie  „za ta rg iem ", lecz „ d ro b re m  sąstedz- 
k iem  n iepo rozum ien iem ", —  n.io z aw ah a li­
b y śm y  sw  an i chw ili n rzed  ta k a  ceną... 
C hoćby to  m iało  n a raz ić  n a s  n a  „za ta rg "  z 
ca łą  .d em o k rac ją  po lsk ą"  ,i  zasm ucić 
w szystk ie  je j o rgany...

ich  ta m  dziś p rzeszło  30 m iljonów , w obec 
300 ty s ięcy  Japończyków . Z a 10 la t  lu d ­
ność ch iń ska  w zrośn ie  do 50 m ilj., ja p o ń ­
sk a  —  m oże do 350 tysięcy ... R ządy  są 

.ch iń sk ie , język , szkoły  i obyczaje  ch iń ­
skie, b iu ra  i b iu ro k ra c ja  ró w n ież  ch ińsk ie , 
a  ko lon iśc i ta m te js i w  p o ró w n an iu  z ro ­
d ak am i z n a d  H oang-ho , to  w ie lcy  p a n o ­
wie. N ik t tą m  też  n ie  zobaczy C hińczyka 
z japonizow anego . T ak i je s t zab ó r w  s ty lu  
japońsk im .

Co do w o jn y  z C h inam i, to  n ie  na leży  
zapom inać, że od r . 1921, aż  n iem a l do in ­
w az ji jap o ń sk ie j, czyli p rzez  k ilk an aśc ie  
la t, n a  ca łem  te ry  to r  ju m  ch ińsk i em  p a ­
n o w a ł n ieop isany  zam ęt. T oczyły  się tam  
n ie u s ta n n e  w ojny , bez ładne  i zu p e łn ie  d la  
E u ro p y  n iezroziim iałe , m iędzy  eonaj m niej 
pó ł se tk ą  g en era łó w  i g u b e rn a to ró w . O co 
ta m  szło —  n ie  w ied z ia ł n ik t. P rzy g ląd a ’y  
się te j zabaw ie  z jed n e j s tro n y  R osja , z 
d ru g ie j Ja p o n ja . R osja  p ro teg o w ała  je d n ą  
po łow ę w alczących , J a p o n ja  d ru g ą . Z w y­
cięży ła  w  końcu  ta  d ru g a  z C z ian g -K a j-  
S zek iem  n a  czele. W ów czas w  T ok jo  zde­
cydow ano, że jeś li ta k  św ie tn ie  d la  sam ych  
C h ińczyków  w y p ad ła  jap o ń sk a  op ieka  n ad  
M an d żu rją , to  czem u n ie  sp róbow ać tego 
sam ego z ca łem i C h inam i?  „S próbow ano" 
w ięc i k to  w ie, czyby się  i te n  e k sp e ry ­
m e n t n ie  u d a ł, gdyby  n ie  rę k a  M oskw y. 
T rzeb a  przyznać , że ak c ja  jap o ń sk a  w  
C h inach  je s t  n a jazd em  i bezp raw iem , ale 
i to  p raw d a , że o k u p ac ja  jap o ń sk a  rów n ie  
m ało  p rzy p o m in a  rząd y  pp. F ra n k a  i G re i-  
se ra  w  Polsce, ja k  p ro te k to ra t m an d żu rsk i 
p ro te k to ra ty  czeski i słow acki.

U sadow ien ie  się J a p o n ji w  Indo ch in ach  
je s t sp ra w ą  p rz y k rą  d la  naszych  sp rzy ­
m ierzeńców , A n g lji i H o lan d ji, a  w ięc i 
m y cieszyć się z tego n ie  m am y  pow odów . 
Je ś li je d n a k  F ra n c ja  P e ta in a  — m nie jsza
0 to, dlaczego —• zdecydow ała  się n a  ta k i 
p re z e n t d la  M ikada, zaś F ra n c ja  de G au lla , 
W. B ry ta n ja  i  U SA  n ie  u zn a ły  za w łaśc iw e 
przeszkodzić  te j tra n sa k c ji, to  Ja p o n ji n ic  
tu  zarzucić  n ie  m ożna: w z ię ła  co je j dano. 
Je ś li F ran cu z i n ie  zaw ah a li się p rzed  w y ­
p ła ta n ie m  tego  złośliw ego fig la  A ng lcsa- 
som , to  dlaczego m ia łab y  się n am y ślać  J a ­
pon ja?  O sta teczn ie  d la  M ala jów  w  In d o ­
ch inach  z pew nośc ią  b liżsi są  duchem  i r a ­
są  jap o ń scy  sam u ra jo w ie , n iż  adw okaci, 
k u p c y  i p rzem ysłow cy  francuscy .

Z a n a jc ięższy  g rzech  poczy tu je  się J a ­
p o n ji u d z ia ł w  b an d y ck ie j zm ow ie z „osią", 
zw anej p a k te m  trzech . I te n  za rzu t je d n a k  
znaczn ie  tra c i n a  ostrości, gdy  m u  się 
p rzy jrzeć  b liże j. Po  o p an o w an iu  K ore i i 
M an d żu rji, n iebezp ieczeństw o  ro sy jsk ie  
p rzes ta ło  być groźnem  d la  Ja p o n ji, n a to ­
m ia s t coraz w y raźn ie j u ja w n ia ła  się n a  
p o łudn io  - w schodzie A zji i n a  P acy fik u  
zasadn icza  sprzeczność in te resó w  ja p o ń ­
sk ich  z in te re sa m i S tan ó w  Z jednoczonych
1 A ng lji, a w łaśc iw ie  je j dom in jów . W ys­
p ia rze  jap o ń scy  okazali się  e lem en tem  n 'e -  
odpow iedn im  d la  ko lon izac ji n a  k o n ty n e n ­
cie. Z n a d m ia ru  sw ej duszącej się n a  w y s­
p ach  ludności m oże J a p o n ja  w ysy łać  na  
k o n ty n e n t ty lko  kupców , przem ysłow ców , 
rzem ieś ln ików , ro b o tn ik ó w  itp . W ym aga 
to  po litycznego  o p an o w an ia  te ren ó w  d la  
tego  ro d za ju  em ig rac ji. S tąd  n ac isk  ja n o ń - 
ski n a  an a rch iczn e  C hiny, gdzie m ożliw oś­
ci ta k ie  m ogą pow stać  pod  rę k ą  ja p o ń ­
sk ich  o rgan iza to rów , o raz  n a  w yspy  i p ó ł­
w yspy  A u stra laz ji.

T u  w łaśn ie  J a p o n ja  n a tk n ę ła  się n a  k o n - 
k u re n c ię  b ry ty js k ą  i am ery k ań sk a . K o n ­
k u re n c ja  ta  szybko n a b ra ła  cech ostrego  
an tagon izm u , o liw y  do osmia do la ła  je sz ­
cze a n ty ja p o ń sk a  p o lity k a  em ig racy jn a  
św ia ta  anglosask iego , i dziś obie s tro n y  n ;e  
w y łącza ją  n a w e t ro zp raw y  o reżne j. O czy­
w iście  szanse tak ie j ro zp raw y  sa  d la  J a -  
n o n ji bez p o ró w n an ia  w ieksze w tedy , gdy  
św ia t ang lo sask i m a  w o jn ę  z „osią" n a  za ­
chodzie. C hociaż w ięc  w  osta tecznym  o b r* - 
ch im k u  zw ycięstw o  ..osi" n ie  leży  w  in te ­
re s ie  Ja p o n ji, ro zu m ie jące j, że św ia to b u r-

Z A W S Z E L K Ą  C E N Ę . . .
Z aw arc ie  u k ła d u  po lsko -ro sy jsk iego  

p rzy ję te  zostało  z życzliw ym  o b iek ty w iz ­
m em  przez ca łą  p ra sę  po lska w  k ra ju , z 
w y ją tk iem  jednego  ty lk o  „głosu po lsk ie j 
m yśli d em o k ra ty czn e j"  „P o lska  w alczy".
C zytam y tam  w  N r. 15 z dn. 1 s ie rp n ia  rb .:

„P an  M in. S tro ń sk i w  p rzem ów ien iu  
sw ym  użył p ew nych  słów , su gerow ał m y ­
śli i po jęc ia , n a  k tó re  zareagow ać m usim y.
Je s te śm y  zasm uceni i p rzy k ro  nam  b a r ­
dzo, że p an  M in iste r S tro ń sk i uzna ł za 
w skazane  i za m ożliw e zakw alifikow ać  
s ta n  rzeczy, k tó ry  po w sta ł m iędzy  P o lską  
a R osją  w e w rześn iu  1939 r., jak o  za ta rg .
N ie w iem y dlaczego a k t b ru ta ln e j, po d ­
s tęp n e j i sk ry tobó jcze j napaści, ak t n i­
czym  n ie  u sp raw ied liw ionego  z łam an ia  o- 
bow iązu jących  tra k ta tó w , w reszcie  b e ­
stia lsk ie  znęcan ie  się i  s tra sz liw e  w y n isz­
czan ie  spo łeczeństw a polskiego n a  z ie­
m iach  w schodn ich  R zeczypospolite j przez 
w ładze  sow ieckie, m am y  nazyw ać z a t a r ­
g i e m .  Słow o to, w ypow iedz iane  przez  
P a n a  M in istra  S trońsk iego , posiadać  może 
sw ą  uży teczność w  techn ice  p ro w ad zen ia  
rozm ów  dyp lom atycznych  ang ie lsko  - so­
w iecko - po lsk ich , m oże ono być spo tk an e  
z życzliw ością p ra sy  ang ie lsk ie j —  w  K ra ­
ju , w  m yślącym  spo łeczeństw ie  po lsk im , 
św iadom ym  is to tnego  s ta n u  rzeczy, słow o 
to  n a p o tk a  sp rzeciw  najg łębszy , je s t  n ie  
do s traw ien ia , słow o to p a li i oburza.

P a n  M in is te r uży ł zw ro tu  że „nadeszła  
chw ila  zw ro tn a  w  sto su n k ach  p o lsk o -ro ­
sy jsk ich  i że „ ty m  razem  n ie  zab rak ło
echa po s tro n ie  ro sy jsk ie j" . O bow iązkiem
naszym  je s t po in fo rm ow ać P a n a  M in istra , 
ja k  echo to  w  czasie p row adzonych  p e r -  
tra k ta c y j ang ie lsko  -  ro sy jsko  - po lsk ich  
w  L ondyn ie  w yg lądało  n a  ziem iach
w schodn ich  R zeczypospolite j. O bow iąz­
k iem  naszym  je s t przed łożyć do w iadom o­
ści P a n a  M in istra , że w ładze sow ieck ie  do 
o sta tn ie j chw ili, a szczególnie w  chw ilach  
o sta tn ich , p rzep ro w ad za ły  m asak rę  w śród  
spo łeczeństw a polsk iego  n a  ziem iach
w schodnich . E cho po s tro n ie  ro sy jsk ie j 
rozb rzm iew ało  g łosem  bestia lsko  m o rd o ­
w an y ch  po lsk ich  o fiar.

Z da jem y  sobie sp raw ę, że stw orzen ie  
m odus v iv en d i pom iędzy  P o lsk ą  a  R osją  w  
w ytw orzone j obecnie sy tu a c ji je s t n ie u ­
n ik n io n ą  koniecznością  n ie  ty lk o  d la  A n ­
glji, a le  i d la  P o lsk i. Z d a jem y  sobie sp ra ­
w ę z tru d n o śc i rozw iązan ia  tego  zag ad n ie ­
n ia  d la  R ządu  naszego w  L o n d y n ie , z w a ­
ru n k ó w  i a tm osfery , w  k tó ry ch  toczy ły  się
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cze d ążen ia  N iem iec n ie  om inę łyby  w  
ko ń cu  i je j, je d n ak ż e  dziś u m ia rk o w an e  
p o p ie ran ie  B e rlin a  i R zym u n iew ą tp liw ie  
w zm acn ia  pozycję  T ok jo  w obec L o n d y n u  
i W aszyng tonu . M ów im y: u m ia rk o w an e ,
m a łe  bow iem  is tn ie je  p raw d o p o d o b ień ­
stw o , by  J a p o n ja  za ry zy k o w ała  w y s tąp ie ­
n ie  zb ro jn e  po  s tro n ie  „osi“ , zw łaszcza te ­
raz , gdy  N iem cy  w d a ły  się w  p rzew lek łą  
a w a n tu rę  ro sy jsk ą , i  n a w e t w ted y , gdyby  
S ta n y  Z jednoczone fo rm a ln ie  rozpoczęły  
w o jn ę . W  sw oim  czasie m in . M atsuoka  
w y ja śn ia ł, że J a p o n ja  n ie  u w aża  p a k tu  
trzech  za „ św is tek  p a p ie ru "  i w y p ełn i 
sw oje  zobow iązan ia  w zg lędem  „osi“ n a  
w y p ad ek  in te rw e n c ji A m eryk i, chyba, że 
in te rw e n c ja  ta k a  będzie ... sp row okow ana! 
(N p. p rzez  a ta k  n iem ieck ich  łodzi p o d ­
w odnych  n a  s ta tk i am ery k ań sk ie ...) . J e ś li 
w ięc  p a k t trz ech  zap ew n ia  J a p o n ji dość 
znaczne korzyśc i bez żadnego p ra w ie  r y ­
zyka, to  u d z ia ł w  n im  w te d y  ty lk o  za s łu ­
g iw ałb y  n a  po tęp ien ie , gdyby  w y raźn ie  u -  
ch y b ia ł h o no row i n a ro d u  i p ań s tw a . Że 
n ie  p rzynosi on  J a p o n ji zaszczytu , to  p e w ­
ne, a le  czyż ty lk o  zaszczy tne  tr a n sa k c je  
dopuszczalne są  w  życiu  p a ń s tw  i n a ro ­
dów , zw łaszcza im p eria lis tycznych?  Czyż 
n p . obecne p a k ty  k o a lic ji an ty n iem ieek ie j 
z  R osją  S ow iecką n ie  s tan o w ią  rów nież

kom p ro m isu  z zasad am i w  im ię  ra c ji s ta ­
nu?...

G dyby  je d n a k  „g rzechy" J a p o n ji p rz e ­
ciw ko „d em o k rac jo m " b y ły  is to tn e  i  c ięż­
k ie , to i ta k  w  chórze  p o tęp ień  n ie  po ­
w in n o  być głosów  polsk ich .

O d bez m a ła  pó ł w iek u  n a ró d  nasz  d a ­
rzo n y  b y ł w  Ja p o n ji ta k  szczerą  p rz y ja ź ­
n ią  i sy m p a tją , ja k  żaden  z n a ro d ó w  e u ro ­
pe jsk ich . W W ersa lu  d e leg a c ja  jap o ń sk a , 
k tó ra  z reg u ły  n ie  w trą c a ła  się do sp ra w  
czysto  eu ro p e jsk ich , gdy  szło o Po lskę , 
s ta le  w y stęp o w ała  po  naszej s tron ie . W  r. 
1920 ja p o ń sk a  m is ja  w o jsk o w a w  W a r­
szaw ie  (n a jliczn ie jsza  po fra n c u sk ie j i 
obsadzona przez  w y b itn y ch  o ficerów  
sz tabow ych ) p ro p o n o w ała  P iłsu d sk iem u  
czynną  w spó łp racę . (O fe rty  te j P iłsu d sk i 
n ie  p rzy ją ł, m oże p rzez  m ściw ą pam ięć  
n iepow odzen ia  sw ej w łasn e j „m isji w o j­
sk o w ej"  w  J a p o n ji  w  r. 1904...). W  L idze 
N arodów , w  s to su n k ach  m ięd zy an ro d o - 
w y ch  zaw sze i w szędzie  m ie liśm y  za sobą 
p o p arc ie  dyp lo m ac ji jap o ń sk ie j. Do dziś 
d n ia  u rz ę d u je  w  T ok jo  n asze  poselstw o, 
choć d y p lo m ac ja  n iem ieck a  czyniła  i czyni 
w szystko, ab y  zm ien ić  te n  n iep rzy jem n y  
d la  n ie j s ta n  rzeczy. Do n ied aw n a  (u k ła d  
po lsko -sow ieck i) J a p o n ja  i  P o lsk a  m ia ły  
w spólnego  w roga, ZSRR , m a ją  go n a d a l

w  k o m un iźm ie  m osk iew sk im , a  n ie  m ia ły  
n ig d y  i n ie  m a ją  żad n y ch  sp rzecznych  in ­
te resów . M ożem y też być pew n i, że po 
w ojn ie , w  sp raw ie  naszych  g ran ic  na  
w schodzie i n a  zachodzie, będz iem y  m ieć 
za sobą życzliw e po p arc ie  Ja p o n ji.

W spom nieliśm y, że J a p o n ja  ju ż  w k ro ­
czyła n a  o b ra n ą  przez  sieb ie  d rogę. D roga 
ta , to  n ie  re a liz a c ja  p a k tu  trzech , n ie  „od­
c iążen ie  osi", z k tó rą  J a p o n ja  n ie  m a  nic 
w spólnego. C i w y sp ia rze  n ie  w ą tp ią  w  
k lę sk ę  osi i n ie  p ra g n ą  w o jn y  ze św ia tem  
ang lo sask im . N ie chcą  ty lk o  zm arnow ać  
jed y n e j m oże o k az ji do w y p a rc ia  choć w  
części w p ływ ów  e u ro p e jsk ic h  i a m e ry k a ń ­
sk ich  z P a ń s tw a  Ś ro d k a  i z w ysp  p o łu d ­
n iow ych  i za s tąp ien ia  ich  w p ły w am i ja -  
pońsk iem i. J a p o n ja  m usi „odciążyć" sw o­
je  w yspy , a św ia t ang lo sask i m u s i je j to 
u ła tw ić , je ś li n ie  chce śc iągnąć  k a ta s tro fy  
n a  ca ły  św ia t w ogóle. P a ń s tw a  osi n ic  ju ż  
n ie  m a ją  do o fia ro w an ia  Ja p o n ji, b ardzo  
w ie le  n a to m ia s t i bez w ie lk iego  u szczerb ­
k u  d la  sieb ie , m ogą o fia row ać  je j A ng lo - 
sasi.

Ż ółtą  zagadkę  rozw iązać  m ożna w  jed en  
ty lk o  sposób: p a k t R zym  —  B erlin  —  T c - 
k io , zastąp ić  p ak tem  L o n d y n  —  T o k jo  — 
W aszyngton.

K O N F E R E N C J A  N A  A T L A N T Y K U
W  d n iu  14 bm . o godz. 15-ej w ic e p re ­

m ie r  m a jo r  A ttlee  ogłosił p rzez  rad io  n a ­
s tęp u jący  k o m u n ik a t:

„ P rezy d en t U SA  i p re m ie r  C h u rch ill j a ­
ko p rzed s taw ic ie l rz ąd u  J .  K . M ości W . 
B ry ta n ii i Z jed n . K ró les tw , sp o tk a li się  n a  
m orzu . W sp o tk a n iu  ty m  b ra l i u d z ia ł ró w ­
nież in n i p rzed s taw ic ie le  rząd ó w  obu  
p a ń s tw  o raz  szereg  w yższych  o ficerów  a r ­
m ii, f lo ty  i  lo tn ic tw a . P rzed m io tem  ro z ­
m ów  b y ły  sp raw y , zw iązane  z d o staw ą  
sp rzę tu  w o jennego  do A ng lii i n a  z asa ­
dzie u s ta w y  o pom ocy d la  A nglii o raz  w  
sp raw ie  u zb ro jen ia  i w y posażen ia  a rm ji

am ery k ań sk ie j i a rm ij w szystk ich  p ań stw , 
b ro n iący ch  się p rzed  ag re s ją . W  rozm o­
w ach  ty ch  u czestn iczy ł ró w n ież  ang . m in . 
p ro d u k c ji sp rzę tu  w o jen n eg o  lo rd  B ea - 
v erb ro ck . L o rd  B eav erb ro ck  u d a je  się o - 
becn ie  do W aszyng tonu , d la  p rz e p ro w a ­
d zen ia  rozm ów  z w y b itn y m i osob istośc ia­
m i a m ery k ań sk ie j p ro d u k c ji sp rzę tu  'wo­
jennego . R ozm ow y te  b ęd ą  rów n ież  d o ty ­
czyły  sp raw y  d o sta rczen ia  sp rzę tu  w o je n ­
nego  d la  R osji. P re z y d e n t R oosevelt i p re ­
m ie r  C h u rch ill odby li szereg  rozm ów , w  
k tó ry c h  om ów ili n iebezp ieczeństw o , ja k ie  
zag raża  całe j cyw ilizac ji w  zw iązku  z p o -

M IN. STROŃSKI O PAKCIE LONDYŃSKIM

N a te m a t p a k tu  po lsk o -ro sy jsk ieg o  m in . 
in fo rm ac ji p ro f. S tro ń sk i w yg łosił p rz e ­
m ów ien ie , k tó re  p o d a jem y  w  streszczen iu : 

U k ład  p o lsk o -ro sy jsk i w  dalszym  ciągu  
je s t sp ra w ą  g ó ru jącą  n ad  w szystk im i in ­
n y m i zag ad n ien iam i naszej po lity k i. Jeże li 
w  p op rzed n ich  dw óch  p o g ad an k ach  m ó w i­
łem  o jego  znaczen iu  p ra w n y m  i rzeczy w i­
stym , to  dziś ch c ia łbym  pow iedzieć o k o ­
nieczności i s łuszności zaw arc ia  tego p a k ­
tu . D o c ie ra ją  bow iem  do nas w rog ie  głosy 
n iem ieck ie , k tó ry c h  zad an iem  je s t szerze­
n ie  zam ieszan ia  i n iep o k o ju  m iędzy  n am i. 
O d 22,V II coś się zm ien iło  n a  horyzoncie  
św ia ta . P ań stw o  ro sy jsk ie  znalaz ło  się w  
w o jn ie  z N iem cam i, a żołn ierz  ro sy jsk i z 
ca ły m  pośw ięcen iem  b ije  się z n iem ieck im  
n ap astn ik iem . O d tąd  R osja  s ta ła  się czym ś 
in n y m  d la  św ia ta , k tó ry  w alczy  z N iem ca­
m i, a szczególnie d la  n a s  P o laków . Czy je s t 
k toś, k to  chc ia łby  tw ierdz ić , że m y, P o la ­
cy, n ie  zauw aży liśm y  tego , że się d la  n as 
n ic  n ie  zm ieniło? S ą  tacy , k tó rz y  m ów ią, 
że A ng lia  i U SA  w y w ie ra ły  n ac isk  n a  
P o lskę , ab y  za w a rła  p a k t z R osją . D zie­
c iństw o , dz iec iństw o  i jeszcze raz  dziec iń - 
■stwo. To życie w p ły n ę ło  n a  U SA  i A nglię, 
że n a ty c h m ia s t n a  w iadom ość o nap aśc i 
n iem ieck ie j n a  R osję, zm ien iły  sw ój s to su ­
n ek  do n ie j. To życie w p ły n ę ło  n a  R osję, 
że zm ien iła  sw e n a s ta w ie n ie  do P o lsk i. Ż y­
cie w p ły n ę ło  n a  P o lskę , że n ie  z lek cew a­
ży ła  te j ja sn e j rzeczyw istości, ja k a  s tan ę ła  
p rzed  n am i i z aw arła  p a k t z R osją . T u  n ie  
m og ło  być p o d w ó jn e j po lity k i, lecz ty lko  
je d n a  i to  p o lity k a  u d z ia łu  w  te j w o jn ie . 
To je d e n  czynn ik  —  w p ły w  życia i b ieg  
w y p ad k ó w . D ru g i czynn ik  —  to ro la  n asza  
w  te j w o jn ie . G dy  R osja  i N iem cy z n a la ­
zły się w  kon flikc ie , P o lsk a  n ie  m ogła p o ­
zostać  o b o ję tn a  n a  te n  fa k t, lecz m us ia ła  
b y ć  czynna i to  czynna  n a ty ch m ias t. I n a ­
czej p rzes ta lib y śm y  coś znaczyć w  p o li ty ­

ce, p rzes ta lib y śm y  być podm io tem , m a ją ­
cym  coś do pow iedzen ia , a  s ta lib y śm y  się 
p rzedm io tem , o k tó ry m  in n i by  decydo ­
w ali. Z a w ie ra ją c  p a k t z R osją , w eszliśm y 
n a  d rogę zap o czą tk o w an ą  sw ego czasu  
przez D m ow skiego. D m ow ski p rzew id y ­
w ał, że do jdzie  do w ie lk ie j w o jny , w  k tó ­
re j po je d n e j s tro n ie  s ta n ą  N iem cy, a  po 
d ru g ie j R osja . U zna jąc  N iem cy za n ie p rz e ­
jed n an eg o  w roga, w kroczy ł on n a  d rogę 
p o je d n a n ia  z R osją . M ożna pow iedzieć, że 
b y ła  to  d roga  c iern iow a, je d n a k  n ie  ze­
szedł z n ie j i o siągnął n a  n ie j zw ycięstw o. 
To zadecydow ało  o jego  w ie lkości n a  całe 
w iek i. T rzecim  w reszcie  czynn ik iem , m a ­
jący m  znaczen ie  d la  zaw arc ia  tego  p ak tu  
je s t czynn ik  w y k o rzy stan ia  chw ili. Is tn ie ­
je  w p raw d z ie  zasad a  an g ie lsk a  „w a it an  
sec" — czekać i pa trzeć , je d n a k  zasad a  ta  
je s t d o b ra  n a  czasy pokojow e, a  n ie  na 
czasy w o jenne . S ą w p raw d z ie  tacy , k tó rzy  
m ów ią, że trz eb a  czekać oraz tacy , k tó rzy  
chcie liby  p rzy łączyć  się dop iero  do zw y ­
c ięstw a, lecz n a  ta k ą  p o lity k ę  n ie  poszed ł­
b y  n aw e t M ussolin i. Tu. trz e b a  p rzy łączyć 
się n a ty c h m ia s t i w ziąć  u d z ia ł w  czynie. 
P o lity k a  czekan ia  m oże się ła tw o  zam ienić  
w  to, co F ran cu z i n a zy w a ją  „p o lity k ą  t r a ­
cen ia  ok az ji"  i s tać  się, znów  w ed ług  o- 
k re ś le n ią  fran cu sk ieg o , „p o lity k ą  pod 
zdechłym  psem ". R easu m u jąc  pow yższe 
trzy  czynn ik i, p rzy  p o d p isan iu  p a k tu  z R o­
sją  znaczen ie  m iało : 1) liczen ie  się z ży ­
ciem , gdy  R osja  i N iem cy znalaz ły  się w  
w o jn ie  z sobą, 2) pew ność  k ro czen ia  po 
d o b re j drodze, k tó rą  sw ego czasu  o b ra ł już  
D m ow ski, 3) czynny  u d z ia ł w  w y d a rz e ­
n ia c h 1 i w p ły w an ie  n a  ich  b ieg, a n ie  ty l­
ko  p o d leg an ie  b iegow i w y padków . M yślą  
p rzew o d n ią  p o lity k i rz ąd u  po lsk iego  je s t 
ja k n a j b a rd z ie j czynny  u d z ia ł P o lsk i w  
w o jn ie  n a ro d ó w  z N iem cam i, a  do tego  do­
pom aga n a m  p a k t z R osją .

łi ty k ą  op an o w an ia  św ia ta , rea lizo w an ą  
przez  H itle ra  i w szystk ich  jego  sp rzy m ie ­
rzeńców .

W  w y n ik u  n a ra d  p rezy d en t R oosevelt i 
p re m ie r  C h u rch ill ok reś lili p ew n e  p o d s ta ­
w ow e zasad y  p o lity k i obu  p ań stw , zm ie­
rza jące j do s tw o rzen ia  lepszej przyszłości 
d la  św ia ta . Z asad y  te  są  n a s tęp u jące :

1) W  obecnej w o jn ie  U SA  i A ng lia  n 'e  
m a ją  żad n y ch  roszczeń  te ry to r ia ln y c h , an i 
żad n y ch  zam ia ró w  ek sp an sy w n y ch  inne j 
n a tu ry .

2) O ba p a ń s tw a  n ie  zg ad za ją  się n a  żad ­
ne  zm ian y  te ry to r ia ln e , w  k tó ry ch  z a in te ­
re so w an e  n a ro d y  sam e n ie  m ogłyby  sw o­
bodn ie  w ypow iedzieć się i  zadecydow ać.

3) O ba p a ń s tw a  p o s ta n a w ia ją  re sp e k to ­
w ać w olę  n a ro d ó w  zo rgan izow an ia  sobie 
tak ie j fo rm y  rządów , ja k a  im  sam ym  n a j ­
lep iej będzie  odpow iada ła . P o za tem  m usi 
być  p rzy w ró co n a  sam odzie lna  fo rm a  rz ą ­
dów  w szystk im  pań stw o m , k tó re  s iłą  zo­
s ta ły  obecn ie  te j sam odzielności po zb a­
w ione.

4) S to jąc  n a  s tan o w isk u  u szan o w an ia  
w szystk ich  zobow iązań , U SA  i A ng lia  s ta ­
ra ć  się  będą , a b y  w szystk ie  p ań stw a , z a ­
ró w no  m ałe , ja k  i duże, zw ycięsk ie , ja k  i 
pokonane, m ia ły  sw obodny  dostęp  do h a n ­
dlu , ja k  i ź ró d e ł su row ców , koniecznych  
d la  zap ew n ien ia  im  dob ro b y tu .

5) N a po lu  gospodarczym  w szystk ie  n a ­
ro d y  m uszą  ściśle  w spó łp racow ać, ab y  za ­
p ew n ić  sw y m  obyw ate lom  ja k n a j w iększy  
d o b ro b y t gospodarczy .

6) Po  osta tecznym  p o k o n an iu  ty ra n ii  
h itle ro w sk ie j A ng lia  i U SA  p rzy s tą p ią  do 
zo rgan izow an ia  tak iego  poko ju , k tó ry  u -  
m ożliw i w szy stk im  n a ro d o m  sw obodne 
b y to w an ie  w  ich  g ran icach , a w szystk im  
obyw ate lom  w szystk ich  p a ń s tw  życie spo­
ko jne , bez lę k u  i n ied o s ta tk u .

7) P rzy sz ły  pokój um ożliw i sw obodne 
i sp o k o jn e  p o ru szan ie  się w zsystk ich  ludz i 
po św iecie  oraz w olność m órz i szlaków  
m orsk ich .

8) Ze w zg lędów  rea ln o  -  po litycznych  i 
idealnych , w szystk ie  n a ro d y  m uszą raz  n a  
zaw sze z rezygnow ać z u ży w an ia  siły  i 
przem ocy . J e d n a k  w szystko  to  będzie  n ie ­
m ożliw e, dopóki pew n e  p ań stw a , s ta le  ży ­
w iące  zam ia ry  ag resy w n e  w  sto su n k u  do 
in n y ch  p ań stw , b ęd ą  się zb ro iły  n a  lądzie, 
w  p o w ie trzu  i n a  m orzu . D la tego  też  p rzed  
w p ro w ad zen iem  sy s tem u  ogólnego b ezp ie ­
czeństw a, ro zb ro jen ie  ty ch  p a ń s tw  je s t 
rzeczą  kon ieczną.
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N A  Z I E M I A C H  R Z E C Z P O S P O L I T E J
R ekwizycja dzw onów. K u ria  m e tro p o li­

ta ln a  o trzy m ała  od w ładz  n iem ieck ich  p i­
sm o, k tó re  je s t jed n y m  w ięce j d o k u m en ­
tem  b a rb a rz y ń s tw a  niem ieck iego . Z as łu ­
gu je , ono m a u-wagę n ie  ty lk o  d la tego , że 
zarządza  rek w izy c ję  dzw onów  kośc ie l­
nych , a le  rów n ież  ze w zg lędu  n a  n ie b y ­
w ale  bezczelne uzasad n ien ie  tego  now ego 
ra b u n k u .

O to tre ść  u rzędow ego p ism a:
K u ria  M etro p o lita ln a  W arszaw ska, dn . 

12 s ie rp n ia -1941 r . N r.- 3784. Do D ucho­
w ień stw a  A rch id iecez ji W arszaw sk ie j. 
R ząd  G u b e rn a to rs tw a . D ział G łów ny.

O ŻYCIU POLAKÓW W SZKOCJI
P rzd  m ik ro fo n em  ra d ia  londyńsk iego  

odczytano  p o g ad an k ę  a u to rk i ang ie lsk ie j, 
C a rren , k tó r a  obecn ie  p isze książkę  o 
w o jsk u  po lsk im  w  Szkocji. O to streszcze­
niu po g ad an k i: -

N ad  ziem ią  szkocką  łopocą sz tan d a ry  z 
po lsk im  B ia łym  O rłem  i C zerw onym  
L w em  szkockim . D w a różne em b lem aty , a 
je d n a k  po k rew n e  sobie w  d o sto jeństw ie  i 
k ró lew skości. M iędzy P o lak am i i Szkotariń  
naw iąza ły  się serdeczne s to sunk i. G dy 
dziecko szkockie zobaczy n a  u licy  m u n d u r 
po lsk i, to  u śm iecha  się i m ów i „D zień  do­
b ry " , d u m n e ze znajom ości języka* p o l­
skiego. „G ood m oo rn in g "  — odpow iada 
P o lak . P o lacy  i Szkoci dzieła; się sw ą  m o ­
w ą i obyczajam i. Szkoci serdeczn ie  p o w i­
ta li  P o laków  n a  sw ej ziem i, a  P o lacy  s e r ­
cem  o d p łaca ją  im  za serce. Z  n ied o w ie rza ­
n iem  i n ieu fn o śc ią  p rzy b y li P o lacy  do 
Szkocji, m a jąc  św ieżo w  pam ięc i chaos, 
ja k i  p an o w a ł w e -F ran c ji i niepe‘w ne —  a 
ja k  się n iek tó ry m  w ydaw ało  —  n a w e t bez­
n ad z ie jn e  ju tro  p rzed  sobą. O becnie  zm ie­
n iły  s ię  n a s tro je - i sto sunk i. Choć daleko  pd 
O jczyzny, ‘P o lacy  w ie rn i p o zosta ją  sw ej 
m ow ie  i obyczajom . C a łu ją  p a n ie  w  rękę , 
co się S zkotkom  podoba i  sta le  zach o w u ją  
sw a p rzysłow iow ą po lsk ą  grzeczność. W 
dalszym  ciągu  w o lą  p ie ro żk i i m leko , l n iż  
szkockie ry b k i i p iw o. N ad a l są  re lig ijn i, 
ja k  p rzed  ty m  w  B ydgoszczy, T o ru n iu  
czy G dyni. W obozach ich  b łyszczą liczne 
o b razk i M atk i B oskiej, n ie jed n o k ro tn ie  
w y k o n an e  w łasno ręczn ie  z w ie lk im  ta le n ­
tem . Ż o łn ierze polscy u rz ą d z a ją  w łasne  
p rzed s taw ien ia , w y b u d o w ali sobie sceny, 
h a  k tó ry ch  n ie jed n o k ro tn ie , w y s ta w ia ją  
sz tuk i, p rzez  n ich  sam ych , ju ż  tu  w  Szko­
cji, n ap isan e . C odziennie  o d b y w ają  się 
lek c je  ję zy k a  angielsk iego . N ie są  one 
przym usow e, je d n a k  w szyscy  P o lacy  b io ­
r ą  w  n ich  udzia ł. M yślę, że po lska  zn a jp - 
m ość języ k a  angie lsk iego  je s t lepszą., n iż  
szkocka znajom ość polskiego...

Pew nego  ra z u  szłam  z zam ia rem  zw ie­
dzen ia  k o n tr to rp ed o w ca  polsk iego  "P 1®: 
ru n " . Jeszcze n ie  doszłam  do p o rtu , gdy  
nap rzec iw ko  m n ie  u k aza ła  się sy lw e tk a  
k o m en d an ta  „P io ru n a " . W łaśn ie  podcho­
dził do p o lic jan ta  szkockiego, p y ta jąc  o 
drogę. P o lic ja n t p rzy w ita ł go jed y n y m  
zdaniem , ja k ie  u m ia ł po po lsku : „ Ja k  się 
m asz, s ta ry ?"  O boje roześm ia liśm y  się se r­
decznie. Życie, w  obozach po lsk ich  n iczem  
się n ie  różn i od życia obozow ego w  innych  
k ra ja c h . Jed y n ie  poczta  po lska  je s t sk ą ­
pa  —  b ard zo  często w o rek  pocztow y je s t 
p usty . W ielu  .Po laków , m y ślą  chociaż w ra r  
ca do sw oich, ży je  w sp o m n ien iam i i czę­
sto  og ląda podniszczone, sp łow iałe  fo to ­
g ra fie . P rzed  obrazem  M atk i B oskiej w  o- 
to z ie  p o lsk im 'b e z  -p rzerw y1 p łon ie  czerw o­
no św iatło , a  w  sercach  P o laków  p łon ie  
ta k i sam  żyw y p łom ień  m iłości O jczyzny 
i rodziny . I w y  w  k ra ju  n ie  zapom nijc ie  o 
tym . C zuję, że m ogłabym  jeszcze dużo 
w ięcej pow iedzieć o P o lak ach . Ż o łn ierze 
polscy w ierzą , że n ied ługo  w rócą  do dom u. 
T u  w  A ng lii pozyskali sy m p a tię  n ie  ty lk o  
ludności cyw ilnej i żo łn ierzy , lecz rów nież  
n a s i m ężow ie s ta n u  n a b ra li w ie lk iego  sza­
cu n k u  d la  w szystk iego  co po lsk ie . P o lsk a  
je s t sk lep ien iem  E u ro p y  i P o lsk a  znów  
pow stan ie .

Do rzym sko  - ka to lick iego  O rd y n a ria tu  . 
A rch id iecez ji W arszaw sk ie j. D otyczy sp ra ­
w y  o ddan ia  dzw onów  kościelnych .

P ań stw o  W ielkon iem ieck ie  p rzystąp iło  
do d ecy d u ją ce j rp żp rąw y  z bolszew izm em . 
W  te j 'w a lc e  N iem cy n ie  są  odosobnione.
Z w szystk ich  n a ro d ó w  eu ro p e jsk ich  za­
c ią g n ę li‘ się mężowie* pód  sz tan d a ry , aby  
p rzy  b o k u  a rm ii * W ielkoniem ieckiej w a l­
czyć p rzec iw ko  bo lszew ick iej R osji. R o­
zu m ie ją  oni, że tu  chodzi n ie  ty lko  o w o j­
nę  m iędzy  dw om a n a ro d am i, lecz o u ra to ­
w an ie  E u ro p y  od bo lszew ick iego - n ieb ez ­
p ieczeństw a. P odczas gdy  pod  silnym  p u ­
k le rzem  P a ń s tw a  N iem ieckiego  w y zn an ia  
ch rześc ijań sk ie  m a ją  ■ zap ew n io n ą  sw obodę 
re lig ijn ą , w  R osji Sow ieck iej K ościół do ­
z n a je  p rześ lad o w an ia  i  ucisku .

Z tego pow odti rozum ie  się sam o  przez 
się, że' je s t obow iązkiem  'w yznań ch rześc i­
ja ń sk ic h  T  ze sw ej s tro n y  p rzy jść  z pom o­
cą w  te jm ozp rhw ie .

W alka  w y m ag a  zm obilizow an ia ; w szel­
k ich  środków . Do n ich  na leży  takżą_stw o- 

. rżen ie  silne j reze rw y  m eta li. W zyw a się 
za tem  także  kościo ły  G ęnęralnego ; G u b e r­
n a to rs tw a , ab y  dzw ony kośc ie lne  staw iły  
p a ń s tw u  niępijpc-kjem u do dyspozycji, ce­
lem  szybkiego  i 'zw ycięsk iego  zakończen ia  
w a lk i d ecydu jące j, p rzya ęzyrg zaznacza 
się, że. z a ję te  b ędą  tak że  dzw ony, służące 
celom  p ozare lig ijnym .

G m iny  koście lne  są  obow iązane n a jp ó ź ­
n ie j do ..dn. 1 w rześn ia  1941 r . dzw ony 
sw e u su n ąć  i odstaw ić  do p u n k tó w  zb o r­
nych, ja k ie  gm in ie  kośc ie lne j W yznaczy 
sta ro sta .

G m in a  k o śc ie lna  ih a  sam d p r z e p r o w a ­

dzić -usun ięc ie  dzw onów  i odstaw ien ie  ich  
do p u n k tu  zbornego . ■■ •

Ges. (— ) W este rk am p  B eglaubigt-1 (p o d ­
p is n ieczy te ln y ) M in is te ria lk an ze le io b e r-  

1 sek re ta r. i - T: '  '
Transporty rannych p rzechodzą  przez 

W arszaw ę w ciąż w  pjużych  ilościach . K ie ­
ro w an e  są  one p rzew ażn ie  n a  C zęstocho­
w ę. W ielu  ran n y c h  rum ięszcza się w  w ago ­
n ach  tow aro w y ch  n a  słom ie. N iek tó rzy  
m a ją  b andaże  p rze s iąk n ię te  k rw ią  i spo­
rządzone  w ad liw ie , zauw aża  się w ie lk ą  
n iedosta teczność  fachow ej '  opieki' sa n i­
ta rn e j. Choć w  W arszaw ie  za trzy m u je  się 
ty lko  lekko  ran n y ch , sporo  spośród  nich  
u m ie ra  i zo sta je  p o chow anych  n a  m iejscu . 
N a B ródn ie  u rządzono  cm en ta rz  d la  N iem ­
ców. M a być rów n ież  obrócona n a  te n  cel 
część cm en ta rza  W ojskowego r ia 'P o w ą z ­
kach .

C odziennie przez  d aw n ą  g ran icę  g u b e r-  
n ii n ad  B ug iem  su n ą  n a  zachód  se tk i p o d - 
w ód za ład o w an e  rzeczam i osob istym i i 
ekw ip u n k iem  oficerów  i . żo łn ierzy  n ie ­
m ieck ich , k tó rzy  p ad li podczas o sta tn ich  
w alk .

Pod Jędrzejow em  sch w y tan o  sp ad o ­

c h ro n ia rza  sow ieckiego, przy- k tó ry m  z n a ­
leziono p rzy g o to w an y  zapas u lo te k  w_ i ę -  
zykach  .polskim  i czeskim . W  te j sam ej o- 

. ko licy  znąleziono  k ilk an aśc ie  opuszczonych 
spadochronów , na leżących  w idocznie ,-do 
więjęszej ^liczby, skoczków , k tó ry m  je d n a k  
ud a ło  się zbiec.

W  Siedlcach u rząd zan e  je s t  ghetto . W 
ty m  celu  P o lacy  m asow o w y sied lan i Są z  
części m ia s ta  za reze rw o w an e j d la  Żydów .

R ygorystyczne za rząd zen ia  an ty ży d o w ­
sk ie  p rzep ro w ad zan e  są  je d n a k  zupełn ie  
chao tyczn ie  i  n ie ró w n o m ie rn ie . T a k  Więc 
w  H rub ieszow ie  p ra w ie  ca ły  h a n d e l’.—  n ie  
ty lko  u liczny  je s t n a d a l w  rę k a c h  żydow ­
skich . N a ry n k u  g rom adzą  się —  p ra w d z i­
w ie  p rzed w o jen n y  ob razek  —  g ro m ad y  
szw ąrgoeących  Żydów . Id en ty czn e  o b raz ­
k i  w idzi się tak że  w  N ow ym  T argu .

We L w ow ie ro zs trze lan i zo sta li p rzez  
w ładze  n iem ieck ie , p ro f ..  p o lite ch n ik i P i­
la.;, zn an y  sp ec ja lis ta  sp ra w  na fto w y ch , 
o raz  a k to r  Bodo. O ro z s trze lan iu  tego  o - 
sta tn ieg o  pow iadom iono  ogół p rzy  pom ocy 
p lak a tó w , u za sad n ia jąc  te n  w y ro k  p rz e ­
s tęp s tw em  „o b razy , n a ro d u  n iem ieck iego".

Spraw iedliw ość niem iecka. W „ O std eu t- 
scher. B eob." (P o zn ań ) czy tam y: W dn.
13.V III  w e W łocław ku 30 .k o b ie t po lsk ie j 
narodow ości, c isnąc  .się do- sk lep u  z m le ­
k iem , u tru d n ia ło  -n o rm a ln ą  sp rzedaż. N a 
zw róconą im  przez  k ie ro w n iczk ę  sk lepu , 
N iem kę,, uw agę, w y śm ia ły  ją  bezczelnie. 
Po  p ięc io k rp tn em  p rzew ró cen iu  sto łu ,--k ie­
row n iczka , gęożąc.. -p rzyw ołan iem  po lic ji, 
u siło w a ła  odeprzeć n a p ie ra ją c e  kob ie ty . 
W ów czas P o lka , K a ta rz y m a  K ialem brzyk, 
w z ię ła  p e łn y  dzb an ek  z m lek iem  i ch łu s- 

, n ę ła  n im . w .tw a rz  k ierow niczce, poczem  z 
d zbank ie rn  rzu c iła  się na-.,nią. Jed n o cześ- 

.n ie  in n e  P o lk i, .a -p rzed ew szy s tk iem  H ele­
n a  S obczyńska,. r z u c i ły . s ię  -z p ięśc iam i n a  
obecne w  sk lep ie  N iem ki i p o d ra p a ły  je . 
N a o d ezw an ia  się jed n e j, z nich:- „T u  je s t  
jeszcze je d n a  N iem ka" , P o lk i rzu c iły  się 
n a  tę  N iem kę, ob y w ate lk ę  R zeszy i  o b la ­
ły. m lek iem  je j trzy le tn ie  dziecko, a  m a t­
k ę  u d e rzen iam i p ięśc i zm usiły  do- opusz­
czen ia  sklepu.. Z an im , p o lic ja  m ogła- in te r ­
w eniow ać, w inne  zbieg ły . Z arządzone 
p rzez  p ro k u ra to ra  dochodzenie  d o p ro w a­
dziło do u jęcia. S obczyńsk iej, a  n astęp n eg o  
ra n k a  K a lem b rzy k . O bie zosta ły  n a ty c h ­
m ia s t p o s taw ian e  -przed sąd em  sp ec ja lnym , 
i n a  żądan ie  p ro k u ra to ra ^  iw m o c y  p a r . 11 
k o d ek su  p ro c e d u ry  k a rn e j z o.VI 1940 r. 

.sk azan e  n a  ś. m  i e . r  ć.
N iech ten  w y ro k  będzie  pow ażnym  Or 

strzeżen iem  d la  ludnośc i -polskiej. P rz e ­
c iw ko P o lakom , sp rzec iw ia jący m  się  p o ­
rząd k o w i n iem ieck iem u , -lub tym-, k tó rzy  
dopuszczają  się ak tó w  g w a łtu  n a  Niemo­
cach, sp raw ied liw ość  będzie  zaw sze w y ­
stęp o w ała  n a ty c h m ia s t i  z ca łą  bezw zg lęd ­
nością ." . & ■

Bez k o m en ta rzy . • ■’ —ii

P R Z E G L Ą D  W O J E N N Y  i P O L I T Y C Z N Y
D rug ie j roczn icy  ro zp ę tan ia  w o jn y  obec­

nej n ie  będą  N iem cy obchodzić an i-W  
zdoby tym  P e te rsb u rg u , an i w  K ijow ie , 
an i w  M oskw ie, an i n a w e t w  O dessie, lecz 
na jw y że j w  jak im ś  K o ro sten iu , czy inne j 
B iałej C erkw i. W spom inam y <a- tem  n ie  
d la teg o , by  n a m  to- sp raw ia ło  szczególne 
zadow olen ie , p rzeciw nie , w o le libyśm y, by 
sukcesy  n iem ieck ie  n a  w schodzie  by ły  — 
n ie  z an ad to , w p raw d z ie  —  a-lę je d n a k  tro ­
chę w iększe...' b z ie ś ięć  ty g o d n i w o jn y  n a  
w schodzie  (w ciąż jeszcze z dw u le tn iego  
p rzy zw y cza jen ia  k a m p a n ię  liczym y n a  ty ­
godnie , choć te ra z  n a leża łoby  odzw yczaić 
się od tego i p rze jść  do m iesięcy, albo  od- 
razu  k w a rta łó w ), kosztow ało  N iem ców  
w ięcej, n iż w szystk ie  b itw y  w  ciągu  u b ie ­
g łych  d w u  la t. K om isarz  Ł ozow skij o- 
św iadczy ł p rzed  tygodn iem , że s tra ty  n ie ­
m ieck ie  w ynoszą  ju ż  około 2 m il. ludzi, z 
czego w ięcej n iż po łow a zab itych . K o m u ­
n ik a ty  n iem ieck ie  znów  s tw ie rd za ją , że

bolszew icy ‘ s tra c il i w ty m f c z a s ie  okołc 
m ilj . ' ludzi. O dpow iedn ie  do tego po o 
s tio n a c h  są s t r a ty  w  sp rzęcie  w ojenny  
W> tem  sam em  ośw iadczen iu  Łozows 
p rzy zn a ł, że a rm ja  czerw ona s tra c iła  5£ 
czołgów, 7500 dzia ł i 4500 sam olo tów , 
b licza jąc  s tra ty  n iem ieck ie  n a  8000 cz 
gów, 10.000 d z ia ł i 7.200 sam olo tów . Jc 
n a w e t k om isarz  w  ra c h u n k u  s tra t  n  
m ieck ich  n ieco  przesadził, a  ro sy jsk ich  
n iedosadził, to  je d n a k  są  to  s tra ty  n ie  
p o jęc ia  o lb rzym ie  w  ta k  k ró tk im  czas 
D opiero  w  p o ró w n an iu  z tem i cy fram i \ 
doczha je s t ca ła  nicość ty ch  se tek  tysię 
k ilo m etró w  kw ., k tó re  N iem cy zdoby li 
te ren ie , a  k tó re  zm ien iono  dosłow nie 
pustyn ię .

T rzecia  w ie lk a  ofensyw a n iem iecka  
pó łnocy  i n a  p o łu d n iu  za ła m a ła  się ta k  s 
mo, ja k  i dw ie  p op rzedn ie : n a  połudr 
D n iep r n ie  zo sta ł sfo rsow any , n a  półne 
w ciąż jeszcze około se tk i k im . dzi
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N iem ców  od P e te rsb u rg a , a  w  środku , pod 
S m oleńsk iem , w o jsk a  sow ieck ie  przeszły  
a n w e t do ko n tro fen sy w y , zm uszając  o d ­
działy  n iem ieck ie  do pośpiesznego o d w ro ­
tu . O bie s tro n y  n a  ca łym  fronc ie  szy k u ją  
się do k a m p a n ji z im ow ej, k tó ra  już  dziś 
m rozem  śc ina  se rca  n iem ieck ie , choć n ie  
w szędzie  p rzecież z im a ro sy jsk a  un iem oż­
liw i k am p an ję . S ą m iejsca , np . tu n d ry  d o ­
ko ła  P e te rsb u rg a , k tó re  n a jd o s tęp n ie jsze  
b ęd ą  w łaśn ie  w  zim ie.

N a zachodzie  R A F  p o s ta re m u  nocam i i 
po n ow em u  —- dn iam i, b o m b ard u je  m ia ­
sta  n iem ieck ie  i te re n y  okupow ane, ze 
szczególnem. u w zg lędn ien iem  d róg  ląd o ­
w ych i w odnych  o raz  lin ji  ko le jow ych , po 
k tó ry ch  odbyw ać się  m uszą  m asow e t r a n ­
sp o rty  ek w ip u n k u  bo jow ego  i uzu p e łn ień  
d la  w schodu . Szef lo tn ic tw a  angie lsk iego  
zapow iedzia ł osta tn io , że w k ró tee  i pod 
w łosk iem  n ieb em  ru c h  będzie  znacznie 
zw iększony.

W  A fry ce  •—- bez zm ian , co źle w róży  
d la  „osi“ , k tó re j w szystk ie  ra c h u b y  o p ie ­
r a ją  się w łaśn ie  n a  zm ian ach  w tam te j 
stronic...

N a m orzach  n a jw ażn ie jszem  w y d a rz e ­
n iem , ja k  do tąd , je s t k o n fe re n c ja  n a  A -

P R Z
W d n iu  23 b. m . p re m je r  C h u rch ill w y ­

głosił p rzem ów ien ie , k tó re  b rzm i w  s t r e ­
szczeniu ja k  n a s tęp u je :

„R oosevelt, trz y k ro tn y  p rezy d en t i 
p rzed s taw ic ie l U SA  i ja , ja k o  p rz e d s ta w i­
c iel p a r la m e n tu  i K ró la  W. B ry tan ii, sp o t­
k a liśm y  się, ab y  om ów ić sp raw y  w ażne. 
S p o tk an ie  to  m a w ie lk ie  znaczen ie  sy m ­
boliczne: je s t w y  razem  jednom yślności
św ia ta , m ów iącego po ang ie lsku , o raz  sk u ­
p ien ia  s ił d o b ra  p rzec iw  siłom  zła, k tó re , 
zo rgan izow ane  w  system , ru szy ły  n a  p o d ­
bój św ia ta . P rz e d  naszy m i oczym a d z ie ją  
się rzeczy  ok ropne. S tra sz liw y  p o tw ó r 
m iażdży  p ra w a , tra d y c je , k u ltu rę  i b y t 
rv ielu  s ta ry ch , czcigodnych na ro d ó w . A u ­
s tria , C zechy, P o lska , N orw egia, D ania , 
H o lan d ia , B elg ia, K re a c ja , S e rb ia , G recja , 
a  p rzed e  w szystk im  w ie lk i n a ró d  f ra n c u s ­
k i, są ro zb ite  i leżą w  py le . W łochy, W ę­
g ry , R u m un ia , B u łg a ria  p rzez  h a n ie b n e  
p od p o rząd k o w an ie  się p o tw o ro w i zyskały  
p ew n ą  zw łokę, je d n a k  los ich  m ało  się róż­
n i od losu  p o p rzedn ich , a  n ied ługo  w cale  
się n ie  będzie  różn ił. S zw ecja , H iszpan ia  i 
T u rc ja  s to ją  w  p rze rażen iu , z a s ta n a w ia ­
ją c  się, k to  n a s tę p n y  s tan ie  się o fia rą  n a ­
paści. To je s t p rzepaść , w  k tó re j zn a laz ła  
s ię  E u ro p a  —  n ie  zdo lna  w y jść  z n ie j bez 
pom ocy. J e d n a k  to  w szystko  n ie  zadow o li­
ło H itle ra . Bez p ro w o k ac ji i up rzed zen ia  
n a p a d ł n a  R osję, k tó rą  n ied aw n o  n azy w ał 
p rzy jac ió łk ą . P rz e d  oczym a naszym i toczy 
się s tra szn a  i o k ru tn a  w o jna . W idzim y 
p rzed  sobą dzieło sza tan a , k tó ry  z w łasn e j 
p y ch y  i żądzy  w ładzy , go tów  je s t n a ty c h ­
m ia s t skazać n a  śm ierć  2 —  3, a  n a w e t 
w ięcej m ilionów  ludzi. 6 —  7 m ilionów  łu ­
dzi znalazło  się w  śm ie rte ln y m  b o ju  n a

P L A G JA T  DR. G O EB BELSA ...
W o fic ja ln y m  ty g o d n ik u  m in. p ro p a g a n ­

dy, p rzeznaczonym  d la  o p in ji zag ran icz ­
n e j, „D as R eich", z dn. 3 bm ., sam  m in. 
G oebbels u s iłu je  w ykazać, że w o jn a  z R o­
s ją  S ow iecką je s t czem ś zu p e łn ie  innem , 
n iż  b y  się m ogło w ydaw ać  p o w ierzchow ­
n y m  obserw ato ro m . J e s t  to  m ianow icie  
w o jn a  p re w e n c y jn a  (k tó ra  z w o jen  n ie ­
m ieck ich  n ie  b y ła  p rew en cy jn a? ...) , bo to  
S ow iety  w ła śn ie  czyhały  n a  m om en t n a j ­
b a rd z ie j odpow iedn i do zaa tak o w an ia  
N iem iec. Szczęście, że p rzezorność  fu h re -  
r a  up rzed z iła  te  n iecne  zam iary , bo n a j ­
b u jn ie jsza  fa n ta z ja  n ie  p o tra f i opisać, co 
dzia łoby  się z N iem cam i i z ca łą  E u ropą , 
gdyby  przez  w y rw ę  n iem ieck ą  fa le  a rm ji 
Czerw onej ru n ę ły  nag le  n a  zachód...

Z n am y  te  a rg u m en ty . K u b ek  w  k u b e k  
to  sam o słyszeliśm y  ju ż  w  r. 1920 z ^obo­
zu. m arsz. P iłsudsk iego", jak o  u zasad n ien ie  
d la  „W ypraw y  K ijow sk ie j" ...

t la n ty k u . P a n u je  pow szechne p rzek o n a ­
n ie , że dw aj szefow ie m o carstw  ang lo sas­
k ich  n ie  d la tego  ty lk o  z jech a li się n a  A - 
tla n ty k u , by  opracow ać osiem  p u n k tó w  
znane j d ek la rac ji , k tó ra  przecież  n ie  w y ­
m ag ała  ta k  da lek ie j i ryzykow nej podróży, 
a n i ud z ia łu  n a jw yższych  oficerów  a rm ji i 
m a ry n a rk i obu  m ocarstw . W obec groźnej 
sy tu ac ji n a  D alek im  W schodzie i w obec 
n ow ych  p e rsp ek ty w , zw iązanych  z w o jn ą  
ro sy jsk o  - n iem iecką , m ożliw e, że zapad ły  
n a  k o n fe re n c ji p o s tan o w ien ia  d ecydu jące  
d la  fo rm alnego  u d z ia łu  w  w o jn ie  S tanów  
Z jednoczonych .

N a D alek im  W schodzie, po za jęc iu  I n ­
dochin  przez  Ja p o n ję , o lb rzym ie  P ań stw o  
Ś ro d k a  zostało  ju ż  herm e ty czn ie  zam k n ię ­
te  od s tro n y  P a c y fik u  żelaznym  p ie rśc ie ­
n iem  w o jsk  jap o ń sk ich . Je d y n a  w o ln a - je -  
szc-ze d roga  lądow a, k tó rą  m arsz . C ziang- 
K a j-S z e k  m ógł z ao p a try w ać  sw oje  a rm je  
w  ang ie lsko  - a m e ry k a ń sk i e k w ip u n ek  b o ­
jow y, zna laz ła  się w  bezp o śred n im  zasię ­
gu  d z ia łań  p iecho ty  jap o ń sk ie j. J e ś li  od 
pó łnocnego sąs iad a  C hin , R osji sow ieck iej, 
u d a  się Ja p o n ii, g roźbą  u d e rzen ia  z ty łu , 
w ym usić  zan iech an ie  do staw  b ro n i i a m u ­
n ic ji d la  w o jsk  ch ińsk ich , w ów czas izo la-

E M Ó W I E N I E  C H U R C H I
p rzes trzen i od O ceanu  L odow atego  do M. 
C zarnego , lecz ty m  razem  n ie  poszło an i 
ta k  g ładko , an i ta k  ła tw o , ja k  do tąd . 
P ie rw szy  raz  p lan y  n iem ieck ie  n ie  u d a ły  
się. W ojsko i lu d  ro sy jsk i godnie  s tan ę ły  
w  o b ron ie  sw ych ziem  i dom ów . T u  poraź  
p ie rw szy  p ły n ie  p raw d z iw a  rz e k a  k rw i 
n iem ieck ie j. P ó łto ra  m iliona  nap ew n o , a 
m oże i d w a m iliony  c ia ł n iem . m ięsa  a r ­
m a tn ieg o  gryzie  z iem ię n a  s tep ach  ro s y j­
skich . R osjan ie  w alczą  ze w sp an ia ły m  m ę­
stw em  i pośw ięcen iem . G en era ło w ie  nasi, 
k tó rzy  w izy to w ali fro n t, m ów ią  o b o h a ­
te rs tw ie  żo łn ierzy  ro sy jsk ich , o do sk o n a­
łe j o rg an izac ji w o jskow ej i p ie rw szo rzęd ­
n y m  sprzęcie. N ap astn ik  je s t zaskoczony, 
oszołom iony i zdum iony . P ie rw szy  raz  
m asow e m o rd y  p rze s ta ły  się opłacać. W 
bezsilne j w ściek łości p o lic ja  n iem ieck a  n a  
m ie jscu  ro z s trze liw u je  ty s iące  i ty s iące  R o­
s jan . Do tego dochodzi głód i za raza . S to i­
m y  p rzed  zb rodn ią , d la  k tó re j jeszcze n ie  
m a nazw y. U czyn im y  w szystko , b y  R osji 
dopom óc. Z decydow aliśm y  się n a  k o n fe ­
re n c ję  w  M oskw ie, b y  do k ład n ie  om ów ić 
sp raw ę  pom ocy. J e d n a k  E u ro p a  n ie  je s t 
jed y n y m  k o n ty n en tem , dew asto w an y m  o- 
k ru tn ą  w o jn ą . Ja p o n ia  w  C h inach  re a l i­
zu je  p lan y  H itle ra  i M ussolin iego. P rzez  5 
la t  ja p o ń sk a  k lik a  w o jskow a n a p a d a  n a
500.000.000 ludnośc i ch iń sk ie j. A rm ie  j a ­
pońsk ie  u g a n ia ją  się po ty m  k ra ju , sie jąc  
śm ierć  i  zniszczenie, a  Ja p o n ia  n azyw a to  
in cy d en tem . N a p łd . od C h in  w yciągnę ła  
Ja p o n ia  rę k ę  po In d o ch in y  fran cu sk ie , 
w y d a rte  słab y m  ludziom  z V ic’ny, zag raża  
S jam ow i, S ingapoore , Ind iom  H o len d e r­
skim , A u s tra lii i  F ilip inom . W ytęża w szy ­
s tk ie  siły , ab y  i tam  zaprow adzić  sy s tem  
faszystow sk i. T em u  trz e b a  położyć k res . 
U czynim y je d n a k  w szystko , ab y  to  z a ła t­
w ić pokojow o. U SA  pe łn e  c ierp liw ości, 
go tow e są do rozm ów  i p o rozum ien ia , k tó ­
re  zaspoko iłoby  w szystk ie  żyw otne  p o trze ­
by  Ja p o n ii, lecz gdy  to  n ie  odn iesie  s k u t­
k u  i n ad z ie je  n asze  p ozostaną  próżne, 
w ied y  zdecydow an ie  s tan iem y  u b o k u  
U SA . J e d n a k  chcę w rócić  do p ew n e j sp o ­
k o jn e j za tok i n a  A tlan ty k u , gdzie  obok 
sieb ie  p o w iew ały  b a n d e ry  U SA  i A ng lii 
n a  naszych  o k rę tach . G dyśm y się sp o tk a li 
—  R oosevelt i  j ą  —  zda liśm y  sob ie  sp raw ę  
z tego, że celem  naszym  n ie  je s t szczegóło­
w e sp recyzow anie  celów  pow o jennych , a le  
je d n a k  m usim y  w skazać  p ew n e  cele, do 
k tó ry ch  U SA  i A n g lia  zm ierzać  b ęd ą  te ­
raz  i w  o k res ie  pow o jennym . C ele te  m a ją  
n a m  przyśw iecać , bo d roga m oże jeszcze 
być bo lesna i d ługa . C ele, do k tó ry ch  
zm ierzam y, ró żn ią  się pod  dw om a w zg lę­
dam i od celów , ja k ie  n am  p rzy św ieca ły  w  
czasie o sta tn ie j w o jny . C hcem y też, aby

c ja  m arsz . C z ian g -K a j-S zek a  będzie  k o m ­
p le tn ą . Z dan iem  rz ą d u  ks. K onoye pozw o­
li m u  to w reszcie  n a  dokończenie  „ san a ­
c ji"  w  C h inach  i zw rócen ie  całe j u w ag i n a  
P acy fik , gdzie  rozs trzygać  się b ęd ą  losy 
Ja p o n ji.

D a lek ie  te  i z p o zo ru  obce d la  n a s  sp ra ­
w y, są  je d n a k  n a jśc iś le j zw iązane  i z n a -  
szem i losam i. D la tego  też z c zu jn ą  tro sk ą  
n a s łu ch u jem y  w ieśc i z L ondynu , gdzie w  
obliczu n ad c ią g a jący ch  w y d arzeń  n ie ­
zm ierne j w agi, odbyw a się w  ło n ie  naszego  
rz ą d u  p rzes ilen ie . O prócz m in . Z aleskiego, 
św ieżo u s tąp ili m in is tro w ie  M a rja n  S ey - 
da  i gen. K az im ierz  S osnkow ski. P ow ód 
d y m isji —• niezgodność za p a try w a ń  n a  u -  
k ła d  p o lsk o -ro sy jsk i. N astęp cą  p. Z a les­
k iego n a  s tan o w isk u  m in . sp r. zag r. m ia ­
n o w an y  zosta ł do tychczasow y am b asad o r 
nasz  w  L ondyn ie , E d w a rd  R aczyńsk i. N a­
stępców  m in . S eydy  i gen. Sosnkow skiego  
n ie  znam y  jeszcze. N ie zn am y  rów nież  
b liższych  szczegółów  o pow odach  i p rz e ­
b iegu  p rzes ilen ia , sądzim y  jed n ak , że 
tru d n o  o m om en t m nie j szczęśliw y d la  te ­
go ro d za ju  ro zg ry w ek  —  w  oczach zacho ­
du i n a ro d u .

L L A
w szyscy ja sn o  zdali sobie z tego  sp raw ę. 
P o d s taw ą  naszego dz ia łan ia  n ie  je s t p rz y ­
puszczenie, ja k o b y  w  przyszłośc i n ig d y  
ju ż  n ie  m iało  być w o jny . I d la tego  poczy­
n im y  dalekow zroczne posun ięc ia , k tó re  u -  
n iem ożliw ią  w o jn ę  p rz y n a jm n ie j w  ta k  
d ług im  okresie , ja k i  dziś sobie m ożem y 
w yobrazić . Ś rodk iem  do tego m a być  ro z ­
b ro je n ie  tych , k tó rzy  dzis ia j tę  w o jn ę  
spow odow ali. D ru g a  różn ica  do tyczy  dzie­
dziny  gosp. Po  o sta tn ie j w o jn ie  n a ro d y  
odgrodziły  się b a r ie ra m i ce lnym i i in . te ­
m u  podobnym i u s taw am i. O becnie  je s te ś ­
m y  p rzek o n an i, że ru in a  gospodarcza  żad ­
nego p a ń s tw a  n ie  leży  an i w  in te re s ie  
św ia ta , an i w  in te re s ie  naszym . C elem  n a ­
szym  je s t d o b ro b y t w szystk ich  i d la tego  
chcem y zn iesien ia  b a r ie r  gospodarczych . 
P rzed e  w szystk im  je d n a k  m usim y  dać 
pew ność  zw ycięstw a  n a ro d o m  podb itym , 
ty m  dziesią tkom  m ilionów  m ężczyzn i k o ­
b ie t, w alczących  o w olność, jęczących  pod  
ja rzm em  ciem iężcy, u siłu jącego  w p ro w a­
dzić „now y po rząd ek " . Ja k iż  to  je s t te n  
now y po rządek , k tó reg o  dzis ie jszym  celem  
je s t opanow an ie  E u ropy , a ju trz e jsz y m  
celem  podbicie  całego św ia ta?  T e  rząd y  
„H erren v o lk u “ , to  kon iec  w szelk iej w o l­
ności człow ieka, to  sprzeczność z w sze l­
k im  p raw em , to  kon iec  w szystk iego , co 
p ięk n e  w  h is to rii narodów , to  rząd y  p ru s ­
k ie  i m arsz  n a  kom endę, to  dyscyp lina , 
k tó re j p iln u je  po lic ja , m a jąca  do dyspozy­
c ji obozy k o n cen tracy jn e , ta k  liczne  w  12 
p o d b ity ch  k ra ja c h . W praw dzie  i N apoleon  
p o d b ija ł k ra je , lecz szed ł poprzedzony  s ła ­
ną, a  n ió s ł n a ro d o m  pozy tyw ne  id ea ły  r e ­
w o lu c ji fra n c u sk ie j, id ea ły  w olności, ró w ­
ności i b ra te rs tw a , a  m im o to po d b o je  jego  
okazały  się  n ie re a ln e  i n ie trw a łe . H itle r  
zaś n ies ie  za  sobą jed y n ie  ra b u n e k  i w y ­
k o rzy s tan ie  p o d b itych . D la u trz y m a n ia  ich 
m a on do dyspozycji b ru ta ln ą  m aszynerię . 
D la tego  m usim y  n a tch n ą ć  n ad z ie ją  n a ro ­
d y  podb ite , ab y  w  c ie rp ien iu  n ie  u pad ły , 
ab y  n ie  u s ta ły  w  oporze i n ie  osłab ły  w  
w alce. T unel, k tó ry m  p rze jść  m usim y , je s t 
d ług i, lecz na  końcu  je s t św ia tło . D la tego  
w o łam y  —  n ie  tra ćc ie  w ia ry : N orw egow ie 
—  k ra j w asz będzie  w yzw olony  od n a ­
jeźdźców  i Q uisslingów ! U fa jc ie  Czesi —  
odzyskacie  w olność! P o lacy  —  b o h a te rsk i 
w asz opór w  obliczu o k ru tn eg o  ciem iężcy, 
m ęstw o  w aszych  żo łn ierzy , m a ry n a rz y  i 
lo tn ik ó w  n ie  będzie  zapom niane . K ra j 
w asz z m artw y ch w s tan ie  i za jm ie  n a leżne  
m u  m iejsce  w  now ej o rg an izac ji E uropy . 
P odn ieśc ie  czoła F rancuz i, sp rzed aw an i 
przez L av a ła  i D arlana! D zieln i H o lendrzy , 
B elgow ie i L uksem burczycy! Ju g o s ło w ia ­
nie, m ęczen i i rozp raszan i, G recy  s ław n i—  
ta k i je s t sygnał, k tó ry  z ok rę tó w  ślem y
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do w as, aby  dodał W am  sił: —  N ie traćc ie  
w iary , n ie  tra ćc ie  nadzie i, pom oc n ad ch o ­
dzi! P o tężne  zb ro ją  się siły  k u  w aszej o- 
b ron ie! W yzw olenie w asze je s t pew ne! 
Z auw aży liśc ie  pew nie , że U SA  i A ng lia  
zobow iązały  sw e k ra je  w  d ek la rac ji, n azy ­
w an ej słuszn ie  k o n s ty tu c ją  A tlan ty k u , do 
ostatecznego  zniszczenie ty ra n ii H itle ra . 
To je s t św ię te  zobow iązan ie , to m usi n a ­
stąp ić  i n astąp i! W iele  p rak ty czn y ch  k ro ­
k ów  zostało  ju ż  poczynionych . O becnie 
H itle r  z c a łą  s iłą  a ta k u je  R osję, św iadom  
tru d n o śc i geograficznych , ja k ie  m y m am y  
do pokonan ia , aby  p rzy jść  R osji z pom ocą. 
J e d n a k  n ic  n am  n ie  przeszkodzi".

O S T A T
O KUPACJA PERSJI

—  D zisiaj ran o  (25 .V III) w o jsk a  ang. i 
ros. p rzek roczy ły  g ran icę  Ira n u  (P e r s ji ) .  
W o jsk a  ang. w y ląd o w ały  w  B en d e r S zah- 
p u r, w  zatoce P e rsk ie j, n ap o ty k a jąc  p e ­
w ien  opór, a  w o jsk a  ros. w kroczy ły  od 
s tro n y  K au k azu . W ojskam i ang. dow odzi 
gen. W avell. A ng lia  i R osja  p o d ję ły  te n  
k ro k  z pow odu  n iedosta teczności odpow ie­
dzi. I ra n u  z dn. 15 bm . n a  n o ty  ang. i ros. 
I r a n  n ie  d a ł A ng lii i  R osji p e łn e j g w a ra n ­
c ji zabezp ieczen ia  sw ego k ra ju  p rzed  
N iem cam i i ty m  sam ym  zabezpieczenia  
A ng lii i R osji p rzed  a tak iem  z te j s trony . 
W obec tego  rząd y  ang . i ros. zdecydow ały  
zastosow ać w łasn e  śro d k i ob ronne. O ba 
rząd y  p o d k re ś la ją  p rzy tem , że k ro k i ich 
n ie  ,są  sk ie ro w an e  p rzec iw  ludności I ra n u  
lu b 'n iep o d leg ło śc i tego  p ań stw a . C elem  te j 
a k c ji je s t zn iw eczen ie p lanów  niem ., zm ie­
rza jący ch  do op an o w an ia  Ira n u . W  o s ta t­
n ich  m iesiącach  rząd  ang. k ilk a k ro tn ie  
z w raca ł uw agę  rząd u  Ira n u  n a  n iebezp ie ­
czeństw o p o b y tu  w ie lu  N iem ców  w  Iran ie . 
N iem cy ci za jm o w a li w ie le  w y b itn y ch

W I N A  i
P a w e ł P erow , czołow y p u b licy s ta  tyg . 

„N ow oje S łow o", w  a r t . z dn. 24 b. m . u -  
s iłu je  w y jaśn ić  p rzyczyny  „ tw ard eg o  opo­
ru "  w o jsk  sow ieckich , k tó ry  ta k  n ie lito ś- 
ciw ie p rzek re ś la  n ad z ie je  em ig rac ji ro sy j­
sk iej n a  ry ch łe  ob jęcie  sp ad k u  po Sow ie­
tach .

„ Ju ż  po m iesiącu  od w y b u ch u  w o jn y  z 
Z SR R  s ta ło  się ja sn em , że te j R osji, k tó re j 
w iz ję  u n ie ś li z sobą w y g n ań cy  ro sy jscy  i 
zachow ali n a  obczyźnie przez 23 la ta  z 
w ia rą  .w  je j zm artw y ch w stan ie , —  po p ro - 
s tu  n iem a. Z am iast n ie j z oparów  k rw i, 
z dym ów  pogorzelisk , w y jrza ły  obce, o d ­
raża jące  ry sy  czegoś ta k  po tw ornego , że 
zam y k am y  p rzerażo n e  oczy, szepcząc: nie, 
n ie , to  niem ożliw e... to  zm ora, k tó ra  p rz e ­
m in ie , to  m ask a  n a  tw a rz y  R osji p raw d z i­
w ej...

„A le fa k ty  p ra ż ą  n as ja k  ogień z k u lo ­
m io tów . B estja ls tw a  ty ch  ludzi, ich tęp e  
o ddan ie  się kom unizm ow i, ich  fan a ty czn y  
opór, ich  ca łkow ite  w y n a tu rzen ie  w  ciągu  
ub ieg łych  dw u d ziestu  trzech lat... Je d e n  
zw łaszcza, dziś ju ż  n iezb ity , fa k t w y n ik a  
z tego po rażen ia  m oralnego , z te j k a ta ­
s tro fy  ideologicznej: lu d  ro sy jsk i n ie  p ow ­
s ta ł p rzeciw  bolszew ikom , n ie  podniósł n a  
n ich  sw ego oręża, lecz z za jad ło śc ią  fa n a ­
ty k ó w  ru n ą ł n a  tych , k tó rzy  przyszli w y ­
zw olić go od bolszew izm u. P rzez  d ług ie  
jeszcze la ta  R osja  ponosić będzie sk u tk i 
te j k a ta s tro fy , k tó ra  w o jn ę  pch n ę ła  n a  
zgoła in n e  to ry . W ojska n iem ieck ie , k tó re  
spodziew ały  się w  ludzie  ro sy jsk im  zn a ­
leźć sp rzym ierzeńca , w  rzeczyw istości 
zn a laz ły  zaciek łego  w ro g a  i te raz  m uszą 
liczyć n a  siły  ty lk o  w łasn e  i sw oich so­
juszn ików .

„My, nac jo n a liśc i rosy jscy , w iem y co to 
znaczy: naród rosyjski, w yrzekając się
p o w stan ia  przeciw  bolszew ikom , tem  s a ­
m em  utracił prawo stanow ienia o sw ych  
dalszych losach. Przyszłość R osji, fo /m a  
je j rządów , u s tró j i g o spodarka  —• w szyst-

—• A ng. m in . sp ra w  w ew n. M orrisson  
p rzem aw ia ł n a  te m a t p o lity k i p ow o jenne j: 
„Po w o jn ie  w y k o rzy stan e  być  m uszą 
w szystk ie  zasoby  A ng lii i U SA  d la  pom ocy 
E urop ie , w y czerpane j w o jn ą  z H itle rem . 
Je d e n  z p u n k tó w  d e k la ra c ji an g .-am ery k . 
m ów i, że ro zb ro jen i m uszą  być  ci, k tó rzy  
są  m ącic ie lam i poko ju . N a s tra ży  p o ko ju  
s tać  b ęd ą  USA i A ng lia . D opiero , gdy  p a d ­
n ą  b a r ie ry  n ienaw iśc i, będzie  m ożna 
w znieść się n a  w yższe poziom y. P o  w y g ra ­
ne j w o jn ie  trz eb a  będzie  rów n ież  i w y ­
g rać  pokó j. O sta tn io  w y g ra liśm y  w ojnę, 
lecz p rzeg ra liśm y  pokó j. N ie zorgan izo ­
w aliśm y  E u ro p y  i n ie  p rzeszkodziliśm y
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stanow isk , szczególnie w  p e rsk im  k o le j­
n ic tw ie , go tow i k ażd e j chw ili p rzep ro w a­
dzać sabo taże  n a  rozkaz  i w skazów k i B e r­
lina . Dziś ra n o  w  M oskw ie ko m isa rz  d la  
sp ra w  zagr. w ręczy ł am b asad o ro w i I ra n u  
no tę , w  k tó re j rz ą d  ros. donosi o Swej d e ­
cyzji. N o ta  ros. zw raca  rów nocześn ie  u w a ­
gę n a  u k ła d  z r. 1921, w ed ług  k tó rego  
w o jsk a  ros. m ia ły  w kroczyć do I ra n u  g d y ­
by  pań stw o  to  zostało  zagrożone lub  z a j­
m ow ane przez p ań stw o  w rog ie  R osji. 
R ów nocześnie do d a je  się, że w o jsk a  ros. 
zo staną  n a ty ch m ias t w ycofane , gdy  n ie ­
bezp ieczeństw o  to m inie.

SZCZEGÓŁY Z N O TY  ROSYJSKIEJ
—  P o  nap ad z ie  N iem iec n a  R osję, ak c ja  

N iem ców  w  Ira n ie  p rz y b ra ła  bard zo  g roź­
n y  c h a ra k te r . A genci niem ., k tó rzy  się z a ­
in s ta lo w a li w  p onad  50 in s ty tu c jach  p e r ­
skich , p rzygo tow yw ali zam ach  s tan u , m ą ­
cili życie poko jow e i chcie li w ciągnąć 
I ra n  do w o jn y  z R osją . A genci n iem ., ja k  
S apers , B ors, K e lin g e r p rzygo tow yw ali 
bo jów ki, k tó re  m ia ły  działać w  A se rb e j-
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ko to  będzie  te ra z  u rząd zan e  i k ie ro w an e  
n ie  w  m yśl in te re só w  ro sy jsk ich , lecz o- 
g ó ln o -eu ro p e jsk ich ."

W  języ k u  ro sy jsk im  d la  po jęć: lu d  i n a ­
ród n iem a  osobnych w yrazów . T en  b ra k  
je s t c h a rak te ry s ty czn y  n ie  ty lko  d la  ję zy ­
k a  rosy jsk iego : m ożna go znaleźć tak że
w  um ysłow ości, a  p rzedew szystk iem  w  
rzeczyw istości ro sy jsk ie j. P u b licy s ta  „N o­
w ego S łow a", k tó ry  w  p ierw szej części 
c y ta ty  pow yższej m ów i o ludzie , w  u s tę ­
p ie  końcow ym  n iew ą tp liw ie  m a  n a  m yśli 
n a ró d . I  tu  m y li się on sam  i z n im  r a ­
zem  cała  em ig rac ja  ro sy jsk a , jeś li n ie  c a ­
ła  E u ropa . Dziś bow iem  n iem a n a ro d u  ro ­
sy jsk iego , je s t za ledw ie  ro sy jsk i lu d  w  
n iew o li sow ieck iej. N ajw yżej m ożnaby  się 
sp ie rać , czy n a ro d u  rosy jsk iego  n iem a 
już czy jeszcze. Z a r ty k u łu  P e ro w a  w y ­
n ik a , że —  już, n iem ało  je d n a k  w zględów  
p rzem aw ia  za tem , że —  jeszcze. W zg’ędy  
te  b y ły  ju ż  k ilk a k ro tn ie  ro zp a try w an e  w  
„Szańcu", n ie  bodziem y w ięc ich p o w ta ­
rzać, idzie  n am  bow iem  o co innego.

O to P e ro w  — zapew ne m im ow oli —  
w y g ad a ł się, że n ie ty lk o  e m ig rac ja  ro sy j­
ska, lecz i sztab  n iem ieck i m ocno liczył 
n a  ogólne po w stan ie  w  R osji i sam o rzu tn ą  
lik w id ac je  bolszew izm u z chw ilą  rozpo­
częcia m arszu  dyw iz ji n iem ieck ich  n a  
w schód. P on iew czasie  N iem cy poznali, że 
lekkom yślnością  by ło  po legać b ezk ry ty cz ­
n ie  n a  o p in jach  em ig ran tó w  ro sy jsk ich , 
k tó rzy  zarjew ne s tan o w ili g łów ne źródło 
in fo rm ac ji o n a s tro ja c h  w  R osji. Co do 
tego  z resz tą  m y lili sie n ie  ty lko  N iem cy, 
ale n ik t poza N iem cam i n ie  o p ie ra ł n a  te j 
om yłce p la n u  w ojny ...

S łu szn ie  P e ro w  p rzew id u je , że „ u rz ą ­
d zan ie" R osji odbyw ać się będzie  w  in te ­
re s ie  o gó lno -eu rope jsk im , a n ie  sn ecy f;cz~ 
n ie  ro sy jsk im . B łąd  je d n a k  p o pe łn ia  znów , 
g dy  sądzi, że d o k o n a ją  tego  „za k a rę "  
N iem cv, one sam e bow iem  u leg n ą  „u rz ą ­
dzeniu"...

N iem com  w  p rzy g o to w an iu  tego  w alca , 
k tó ry  obecn ie  m iażdży  św ia t. P ie rw szy m  
w a ru n k ie m  będzie  ro zb ro jen ie  N iem iec. 
Z b rodn ia rzow i trz e b a  odeb rać  b ro ń  z ręk i. 
Po  pop rzedn ie j w o jn ie  U SA  d o k arm ia ły  
po lsk ie  dzieci. Pom oc ta  b y ła  w span ia ła , 
lecz p rzysz ła  zapóźno. O becnie A ng lia  
czyni p rzygo tow an ia , ab y  p rzy jść  z pom o­
cą n a ty ch m ias t po w o jn ie . P o  w o jn ie  p o ­
p rzed n ie j P o lsk a  sam a m u sia ła  się dźw i­
gać, n ie  m a jąc  w sp arc ia  w  sz lache tnym  
sw ym  zm agan iu . D ziś P o lsk a  znów  je s t 
z ru jn o w a n a  przez  najeźdźcę  i d la tego  tr z e ­
b a  je j będzie  pom óc n a ty ch m ias t w  dziele 
szybk ie j odbudow y.

) J O W E
dżanie , w  T u rk m en ii, a  szczególnie w  B a­
ku . O sta tn io  p rz y b y ł do T eh e ra n u  szef 
n iem . szp iegostw a H om ate , w spó ln ie  z 
M eyerem  i s ta n ę li n a  czele tego ru ch u . N a 
g ran icy  I ra n u  i R osji, szczególnie w  p o ­
b liżu  B aku , p rzygo tow yw ali N iem cy licz ­
n e  m agazyny  am u n ic ji i m a te ria łó w  w y ­
buchow ych . W  pew nej m iejscow ości zg ro ­
m adzili oni 50 to n  m a te ria łó w  w y b u ch o ­
w ych. Spośród  50 szpiegów  n iem . w ię k ­
szość u k ry w a  się pod  p łaszczyk iem  ró ż ­
n y ch  u rzędn ików , czy też inżyn ierów , za­
tru d n io n y c h  w  firm ac h  niem ., ja k  np . inż. 
A rte l, p rzed s taw ic ie l K ru p p a , R adonow itz  
—  p rzed s taw ic ie l S iem ensa, W olff i inn i. 
A genci ci z am ien ia ją  I r a n  w  a re n ę  dz ia ­
ła lności an ty ro sy jsk ie j. W szystk ie  te  fa k ty  
u p ra w n iły , a  n a w e t zm usiły  R osję  do p o ­
d jęc ia  k ro k ó w  sam oobronnych , p rzew i­
dzianych  w  a rt . 6 u k ła d u  z dn . 26.11.1921. 
Od 22.VI b r. rząd  ros. trz y k ro tn ie  zw raca ł 
I ran o w i uw agę  n a  n iebezpieczeństw o, ja ­
k ie  w y n ik ło  z obecności w ie lu  szpiegów  
n iem . w  Ira n ie . R ząd  I ra n u  zlekcew aży ł to  
ostrzeżen ie  i zan ied b a ł odpow iedn ie j a k ­
cji, a  przez to  zgodził się m ilcząco n a  dz ia ­
ła lność  n iem . agen tów . W obec tego R osja , 
u p o w ażn io n a  a r ty k u łe m  6 u k ła d u  z 1921 r. 
zdecydow ała  się w kroczyć czasow o n a  te ­
ren  Iran u .

—  O k u p ac ja  P e rs ji  n ie  będzie  ła tw y m  
zadan iem . P e rs ja  je s t 4 razy  ta k  w ie lk a  
ja k  P o lska . N ajw iększą  tru d n o ść  stan o w ią  
bezw odńe p u sty n ie  i bardzo  gó rzysty  te ­
ren .

—  W ojska  ros., k tó re  p rzek ro czy ły  g ra ­
n icę  P e rs ji, p o su w a ją  się w zdłuż lin ii k o ­
le jow ej w  k ie r. n a  T ab ris  i są  ju ż  daleko  
w  g łęb i k ra ju .

•Tak z tego  w idać  i n a u k a  n iem ieck a  n ie  
poszła  w  las, a  n eu tra ln o ść  p rze s ta ła  być 
św iętością , k tó rą  szargać w olno  by ło  w y ­
łączn ie  N iem com . Szkoda ty lko , że aż 2-ch  
ła t  w o jn y  po trzeb o w ały  p a ń s tw a  w alczące 
z N iem cam i, by  nauczyć się od n ich  te j 
pożytecznej um ieję tności...
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